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Kraków II marca.
Mowa p. Thiersa w  chwili obe- 

cnój jest przedmiotem powszechnej 
uwagi całej Francji. Prezydent rze- 
czypospolitej swóm wystąpieniem u- 
spokoił nieco zaniepokojonych re­
publikanów i zarazem zabezpieczył 
przyjęcie elaboratu komisji trzydzie­
stu przez zgromadzenie narodowe.

Chwila do wystąpienia ze strony 
prezydenta była bardzo szczęśliwie 
obraną, to tóż rezultat jego okazał 
się bardzo namacalnym. Żadne z 
często nazbyt długich przemówień 
p. Thiersa nie było tak dobrze za­
stosowane do potrzeb chwili bieżą- 
cój jak w dniu 4 mb. Dwa skrajne 
obozy, radykalistów i monarchistów 
z odcieniem klerykalnym, od czasu 
wniesienia elaboratu komisji trzy­
dziestu stanęły wrogo nietylko wzglę­
dem siebie, ale i względem rządu, a 
namiętna ich walka bardzo łatwo za­
kłócić mogła spokojny tok czynności 
zgromadzenia narodowego. I jednych 
i drugich umiał p. Thiers uspokoić 
słowami pełnemi głębokiej prawdy 
i szczerego przywiązania do kraju. 
Słowa tak poważne i z tak głębo- 
kióm przekonaniem wypowiedziane 
muszą działać uspokajająco na wszy­
stkich ludzi dobrej woli.

Prezydent rzeczypospolitój w  swój 
ostatniej mowie oświadczył bez ża­
dnych ogródek, że dzisiejsza forma 
rządu opiera się na gruncie prawnym 
i jest jedynie możebną formą rządu 
w e Francji, przynajmniej w chwili 
obecnej. Zasada ta milcząco została 
przyjętą w Bordo, a przy każdej 
sposobności wypowiadaną przez pre-‘ 
zydenta.

Dzisiejsza forma rządu nie o d e j ­
muje żadnemu stronnictwu nadziei 
ujrzenia we Francji rządu najbardziój 
jego tradycjom i przekonaniom od­
powiadającego.—  W sprawach tego 
rodzaju należy się również tolerancja 
względem wszelkich przekonań po-! 
litycznych, jak w rzeczach wiary i 
sumienia. Naród, a zwłaszcza jego  
przedstawiciele, będą mieli zawsze 
sposobność postąpienia według wła­
snych przekonań i potrzeb chwili.

Z drugiej znowu strony grubo się 
mylą c i, którzy chcą uroczystego 
uznania rzeczypospolitój ze strony 
ludu i zgromadzenia narodowego. 
Zachodzi bowiem pytanie, czy to 
może zabezpieczyć długotrwałość ja­
kiejkolwiek formie rządu?

Pierwszą rzeczpospolitą tyle razy

zaprzysięgano i głoszono, że jest 
„jedną, całą i nierozdzielną“, a je ­
dnak narzucił się jej za pana Napo­
leon I, pod imieniem najprzód kon­
sula, a następnie cesarza.

Cesarstwo pierwsze i drugie, kró­
lestwo z bożej łaski i z łaski ludu 
chciały również przysięgami, po- 
wszechnem głosowaniem i wszelkie- 
mi możebnemi środkami zabezpieczyć 
sobie panowanie po wsze czasy, a 
jednak na gruzach tych wszystkich 
rządów i instytucji przez nie wy­
twarzanych mamy znowu republikę.

Taki sam los zapewne spotka tych 
wszystkich, którzyby chcieli budo­
wać coś na całe wieki i ogłaszać 
dzieło swej ręki za nieśmiertelne. 
Francja jest dziś rzecząpospolitą i 
jako taka powinna szanować wszel­
kie przekonania; lecz zarazem prawi 
obywatele muszą jej dać środki do 
zapewnienia sobie bytu.

Byt można będzie zapewnić przez 
przyjęcie elaboratu komLji trzydzie­
stu, który dalekim jest od stanow­
czego przyznania rzeczypospolitój, 
ale też i nie podkopuje dzisiejszej 
formy rządu. Stronnictwa muszą i 
nadal zachować najsumienniej ro- 
zejm, będący podstawą paktu w 
Bordo; albowiem sam tylko rozejm 
może dać Francji powagę na ze­
wnątrz, dobre finanse, dobry zarząd 
kraju i silną armję.

Dla każdego z większych stron­
nictw dzisiejsza forma rządu — po 
bliższóm oznaczeniu zakresu władz 
publicznych i zaprowadzeniu niektó­
rych instytucji — może dać to, co 
jest przedmiotem najgorętszych jego  
życzeń: prawicy zabezpieczono przy­
szłość kraju, lewicy republikańską 
formę rządu, a rządowi mocne prze­
konanie, iż według sił i możności 
będzie mógł wywiązać się z przy­
jętych na siebie obowiązków.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. Ostatnie wiadomośei dochodzą 
ce z Wiednia potwierdzają dawniejsze po­
głoski, iż rząd zamierza wnńść do rady 
państwa t. z. elaborat ugody g dicyjskićj. 
Podczas obrad nad nim rząd ma gorąco 
przemawiać za przyjęciem elaboratu i>rziz 
izbę, wyrazić żal, ź e  układy z Polakami 
nie doprowadziły do pożądanego skutku. 
Po odegraniu tćj komedji przez p. Las 
sera, izba niby ze względu na to, że Po 
laków nie ma obecnych, przejdzie do po­
rządku dziennego, przyczśm zapewne nie 
obejdzie się bez wielu szykan przez ró

żnych mówców wymierzonych przeciwko 
Polakom. — Wiadomość ta  jest o tyle 
prawdopodobną, źe znając usposobienie 
rządu można się spodziewać źe będzie 
chciał w jakiś sposób umorzyć sprawę 
galicyjską, a ten jest najłatwiejszy.

Dziś t. j .  we wtorek ma się odbyć po­
siedzenie izby panów, na któióm przyj­
dzie pod obrady przyjęty we czwartek 
w izbie posłów projekt zmian ustawy za 
sadniczój o reprezentacji państwa. Nie­
wiadomo jeszcze czy stronnictwo narodo- 
wo-federalistyczoe d<-ść silnie reprezento­
wane w izbie panów, wniesie pisemny 
protest, czy tćź wtźmie udział w obra­
dach i ograniczy się na glosowaniu prze­
ciwko projektowi.

Wczoraj w izbie posłów przyszła pod 
obrady druga ustawa reformy wyborozój, 
mianowicie o ordynacji wyborczćj do rady 
państwa. Dyskusji ogóliój nie było; zaś 
w dyskusji szcz gółowćj przyjęte zostały 
pierwsze 8 paragrafów bez zmian wszyst- 
kiemi głosatni przeciwko 1. Koniec roz 
praw przyniosą dopiero dziś wieczorem 
dzienniki. Del. Marpurgo z Trjestu nie 
było.

W wydziale izby deputowanych, k tóre­
mu oddano do wstępnych obi ad przedło­
żenie rządowe o kolejach galicyjskich to ­
czyła się onegdaj, jak  opowiadają dzien­
niki wi- deńskie, żywa dyskusja, w którój 
brali udział wszyscy członkowie wydziału 
i obecny na posiedzeniu minister handlu 
dr. Bauhans. Z żadnój strony nie zaprze­
czono strategicznój wartości kolei z Le- 
luchowa do Tarnowa. Co się tyczy innych 
linji zdania były podzielone. Dep. dr. 
H e r b s t  zwrócił szczególuiój uwagę, źe 
jest to bardzo smutnćm i może nieufność 
obudzić w ludności, iż rząd wnosi ciągłe 
przedłożenia o kolejach żelaznych, w a­
żnych wyłącznie pod względem strategicz­
nym, podczas gdy z drugiój strony rząd 
nader jest wstrzemięźliwy we wnoszeniu 
projektów o kolejach nie obciążających 
“karbu publicznego, ale za to nastręcza­
jących ludności możność do zebrania fun­
duszów, na pokrycie kosztów ich założe­
nia i utrzymania.

Minister handlu dr. B & rih a ti s zape­
wnił, iż w jego ministerstwie z energją 
pracuje się nad tóm, aby jeszcze w ciągu 
tćj s> sji wnieść cały szereg projektów o 
kolejach żelaznych nie poręczonych. — 
Oświadczenie to wywołało wszech-tronne 
zadowolenie.

W ydział ukończył zaledwie rozprawy 
ogólne nad w mowie będącym projektem 
ustawy, i w końcu powzięto U c h w a łę  —  
aby przepisy art. Igo przedłożenia rzą­
dowego w ziąść za podstawę rozpraw szcze­
gółowych.

Artykuł 1 upoważnia rząd do zbudo­
wania kolei żelaznych w całości lub we­
dług częściowych poniżćj przytoczonjch 
linij przez udzielenie w tym celu końce 
syj pod warunkami niniejszćj ustawy. — 
Linie te są :

a) z Leluchowa na granicy galicyjsko- 
węgierskiój przez Nowy Sącz i Grybów 
do Tarnowa w c< lu utrzymania związku 
z koleją galicyjską Karola Ludw ika;

b) z Grybowa do Zagórza w związku 
z pierwszą koleją żelazną węgiersko - ga­
licyjską ;

c) z Nowego Sącza przez Suchę i Ż y­
wiec do Bielska;

d) z Żywca do granicy galicyjsko-wę- 
gierskićj w kierunku ku Czaczy w celu 
połączenia się z koleją żelazną Kaschau- 
O derberg ;

e) z Suchy do Krakowa.
Szczegółowe rozprawy odbędą się na

przyszłem posiedzeniu.
— Wniesiony przez ministra sprawie­

dliwości na przedostatniem posiedzeniu 
izby deputowanych projekt ustawy, mo­
cą którój mają być zmienione lub uzu­
pełnione przepisy ustawy z l9go maja 
1868 roku o urządzeniu politycznych 
władz administracyjnych, zawiera nastę­
pujące przepisy:

§. 1. W szematyzmie osób i płac do­
łączonym do ustawy z 19 maja 1868 ro­
ku określony podział kaLgorji służbo 
wćj radców namiestnictwa i starostów 
powiatowych na dwie klasy znosi się.

§. 2. Zamiast radców namiestuictwa 
pierwszćj klasy, mianowani będą radcy 
dworu i przydzieleni do 5 stopnia, któ­
rzy w namiestnictwach w Pradze, Lwo 
wie i W iedniu nosić będą ty tu ł: „wice 
prezes namiestnictwa14.

§. 3. Radcy rządowi i ref-renci krajo- 
wćj rady zdrow ia, przy rządach krajo­
wych będą postavrieni na równi z radca­
mi namiestnictwa, i zaliczeni do 6 sto­
pnia. W każdym rządzie krajowym o- 
trzyma radca mianowany zastępcą szefa 
kraju tytuł radcy namiestnictwa.

§. 4. Starostowie powiatowi należą do 
7go stopnia.

§. 5. Przy urzędach krajowych polity­
cznych ustanowieni zostaną sekretarze 
namiestnictwa i rządow i, którzy należeć 
będą do 8go stopnia. Śekretarzów na­
miestnictwa i rządowych mianuje mini 
ster spraw wewnętrznych.

§. 6. Koncepiści namiestnictwa i rzą­
dowi, oraz koncepiści ustanowieni przy 
władzach krajowych dla służby zdrowia, 
należą do lOgo stopnia. Kategorja służ 
bowa adjunktów konceptowych znosi się.

§. 7. Do kierownictwa całćj służby ma­
nipulacyjnej ustanowieni zostaną przy na 
rniestnictwach w W iedniu , Pradze i we 
Lwowie dyrektorowie urzędów pomocni­
czych, należący ao 8go stopnia, a każde 
mu z nich przydany będzie adjunkt u 
rzędów pomocniczych, należący do 9go 
stopnia. Kierownictwo służhy manipula- 
cyjnćj przy innych władzach krajowych 
politycznych, porueza się adjunktnm u- 
rzędów pomocniczych, należącym do 9go 
stopnia, którzy przez czas kierownictwa 
używać będą tytułu „dyrektorów.“

Reszta uizędmków manipulacyjnych 
przy wszystkich władzach krajowych po­
litycznych podzieloną będzie na dwie ka- 
tegorje: oficjałów i kancelistów , z któ- 
ryi-h pierwsi przydzieleni zostaną do lOgo 
stopnia, drudzy do l ig o  stopnia.

§. 8. Ustępy 2, 3, 4 i 5 b. dodatku do 
ustawy z 19 maja 1869 r. znoszą się. — 
W myśl art. 9 pomienionćj ustaw y, po­
bierać będą urzędnicy prowadzący spra- 
wy namiestnictwa poza siedzibą namie­
stnictwa, przez czas pełnienia tyeb obo­
wiązków na pokrycie szczególnych wy­
datków służbowych, roczne sumy ryczał­
towe w wysokości ustanowionych dotych­

czas dodatków funkcyjnych, z odpowie­
dnio podwyższyć się mających urzędo­
wych sum ryczałtowych.

§■ 9. Ministrowi spraw wewnętrznych 
porueza się przeprowadzenie niniejszćj 
ustawy.

Francja.
Wersal 4 marca.

(N . N .)  Pan Thiers zapowiedział na 
dziś swą mowę, to tćź w Wersalu od sa­
mego rana spotyka się więcćj Paryżan 
niż Wersalczyków. Na godzinę przed o- 
twarciem posiedzenia pałac wersalski kom ­
pletnie juz był oblężonym przez ciekawą 
publiczuość.

Posiedzenie zostało otwartćm o pół do 
trzeciój.

Tryhuny przep*łnione światem dyplo­
matycznym, eleganckim , politycznym i 
wojskowy in.

Z repr.-zeutantów państw zagranicznych 
w pierwszym rzędzie loży dyplomatycz 
nćj zauważyłem pp. Olozaga, Nigra, Or 
łowa, Chigi, de Buyens i Molkę duń­
skiego.

D putnwani przybyli prawie wszyscy, 
w grupach toczy się żywa rozmowa.

Obok mnie jakiś bywalec pałacowy o- 
powiada o dzisiejszćm rannćm posiedzę 
niu ministrów. Podobno, źe pan Thiers 
zrobił wymówkę p. Dufaure za jego wy­
rażenie się sobotnie, iz po ustąpieniu 
wojsk niemieckich z Francji, kraj odda­
nym będzie na pastwę namiętności. Opo­
wiadają dalćj o przesileuiu ministerjal- 
nćm ; podobno źe pp. Dufaure, de Four- 
ton, de Goulard chcieli złożyć teki mi- 
ni8terjalne, lecz ulegli perswazji swych 
kolegów w rządzie.

W trybunach dla publiczności i w gru­
pach deputowanych wszyscy zajęci są 
zapowiedzianą mową p. Thiersa. Czy u- 
trzyma swoje orędzie lub tćż je  poświę 
ci ? Skłoni się ku republice lub monar- 
chji? Z rozmów i wyczekującego zacho 
wania się publiczności, jako  tćz samych 
deputowanych, czuje się, że to jest jeden 
z wielkich dni Francji.

Nareszcie o godzinie trzecićj p. Thiers 
wstępuje na trybunę ze zwitkiem papie­
rów. I  raptem jak największa cisza za­
panowała — wszyscy wstrzymują zdaje 
się swój oddech, żeby nie stracić ani je  
dnego słowa.

Prezydent republiki mówi, źe uważał 
zbytt-cziićm wejść na trybunę po mowie 
ministra Dufaure, lecz po zrobionćj mu 
interpelacji z n ie w o lo n y m  jest odpowie­
dzieć. Oświadcza dalćj, że zupełnie przy 
staje na decyzje komisji 30tu, a ponie­
waż ona udzieliła mu prawo veto, prosi 
więc zg omadzenie o jego przyznanie.

K •misja domaga się tego co jest ko- 
nieczućm do utrzymania republiki kon- 
serwatorskićj, podobuieź i prezydent wzy­
wa zgromadzenie o stworzenie instytucji 
potrzebnych dla wzmocnienia dzisiejsze­
go stanu rzeczy. Przedewszystkićm po­
trzeba zgody, gdyż wobec partyj w zgro­
madzeniu prezydent nic nie może zdzia­
łać. Należy żeby zgromadzenie przed 
swojem rozwiązaniem dało krajowi in­
stytucje zgodne z rządem regularnym.

Dalćj opowiada p. Thiers, w jaki spo­
sób nastąpiło porozumienie między nim 
a komisją. Tyle już rządów upadło we 
Francji, a zawsze dlatego, źe ludzie, któ­
rzy je  podpierali, byli w niezgodzie.

Jest wielu, którzy nie wierzą w repu­
blikę; inni widzą w nićj ocalenie Francji. 
Prezydent republiki jest przekonanym, że 
po uzyskaniu wolności ręligijnćj, F rancja 
dojdzie do wolności politycznćj. Dwu­
znaczności nie ma w rządzie i rząd jćj 
nie potrzebuje.

Zamiast zwracania się do rozmaitych 
partyj, czyż nie lepićj jes t oprzeć się na 
pakcie w Bordeaux i utrzymać go jesz­
cze dziś?

Oto jest prawdziwe położenie, a przyj­
mując ciężar rządu, nie robił (mówi pan 
Thiers) on illuzji, lecz śmiało przystąpił 
do dzieła z nadzieją, że jego usiłowania 
nie będą bezskuteczne.

Z rąk zrozpaczonych straszną wojną, 
zdecydowano oddać rząd w ręce roztrop­
ne i w tym doiu powołanym on był na 
naczelnika władzy wykonawczćj; następ­
nie zgromadzenie p r z y z n a ło  mu tytuł 
prezydenta re p u b ik i, lecz z warunkiem, 
zeby była ona roztropną — i był to akt 
zgromadzenia wielkićj mądrości.

Spełniłem — mówi p. Thiers — mój 
obowiązek, bez naruszenia zaufania roz­
maitych partyj.

Pakt podpisany w Bordeaux jest gwa­
rancją dla zgromadzenia i wolnością dla 
przyszłości, a zobowiązaniem dla prezy­
denta wiernego wykonania przyjętych o- 
bowiązków.

Dalćj mówca zwraca uwagę na poło­
żenie kraju. Po ukończeniu wojny F ran ­
cja nie miała wojska. Mówiąc zaś o trak­
tacie pokojowym, p. Thiers przypomina, 
że jego przyjaciel Juljusz Favre otrzy­
mał tylko dwa dni na jego podpisu nie, 
lecz źe krótki ten czas był przedłużo­
nym do sześciu dni. Trzeba było pod­
pisać ów smutny pokój i podpisaliśmy 
go obaj.

Wspomnienie to widocznie rozrzewnia 
szanownego tego starca, lecz po krótkićj 
pauzie wśród przedłużonych oklasków p. 
Thiers oświadcza, iż w krótkim  już cza­
sie wojska okupacyjne opuszczą kraj. 
Chwila uwolnienia kraju jest blizką, a od 
zgromadzenia zależy ją przyspieszyć.

Są dwie ojczyzny: ziemia i spokój pu­
bliczny; krwią i życiem staraliśmy się u- 
wolnić ziemię — porządek został przy­
wróconym, nikt nie myśli o jego zakłó­
ceniu; rówuież wróciło zaufanie w kraju, 
a z mćm i wiara Europy we Francję. 
Kraj używa spokoju i pomyślności. Dziś 
nadeszła chwila na podniesienie kilku in- 
stytucyj mających prawo stanowić. Nie 
idzie o proklamowanie republiki, lecz o 
czyny. Myśl ta, że trzeba coś zrobić, po­
dyktowała p. Thiersowi mesaź listopado- 
wy, zgromadzenie przyznało sobie pra­
wo konstytuowania, podobnież i prezy­
dentowi republiki zdaje się, źe kraj dał 
mu do tego prawo. Powołaniem zgroma­
dzenia było zawrzeć pokój i uwolnić te- 
rytorjum — mandat więc zgromadzenia 
był stale oznaczonym.

Glosy z prawicy: Nie! nie! (poruszenie).
Nie mówię, żeby dzień rozwiązania 

zgromadzenia był oznaczonym, lecz wszys-

GAWĘDY
przez

Berllcza Sasa.

(Ciąg dalszy.)

Mijając b an ie1) B e b u t o w a ,  natknę­
liśmy się znienacka na półkownika Be l -  
l e g a r d e ,  jednego z najdzielniejszych 
żołnierzy K aukazu2).

— Dokąd maszerujesz kolego ? — za­
pytał ująwszy dłoń moją serdecznie.

— Na przechadzkę w góry.
— Rad jestem, żem ciebie spotkał. — 

Ju tro  u nas bankiet koleżeński w klubie. 
Otrzymasz wezwanie. — Czy będziesz?

— Będę. Kolćj deżurstwa w pałacu, 
nie moja. —  K r u s e n s t e r n ’a podo­
bno.

—  Tant m ieux! Mam więc twoje sło­
wo, które komitetowi powtórzę.

— Masz je.
— Do jutra w ięc?
— Niechybnie.
Po tym przelotnym djalogu, puściliśmy 

się, każdy w swoją stronę.
Bankiety koleżeńskie, — składkowe 

nie były u nas rządkiem zdarzeniem. — 
Odbywały Bię licznie, przyzwoicie i we­
soło, i miały zawsze myśl jakąś dobro 
czynną na celu. A pobudek do nićj by­
ło nie m ało! Gdzie, wojna, stanem nor 
mai iym kraju, tam nie brak , ani wdów, 
ani sierót, aui kalek , ani nędzarzy, któ

') Kąpiele siarczane gorące.
2) Umarł w 1867 roku, jenerałem dywizji.

rym spółczucie pożądane, pomoc, konie­
czna. — Komitet koleżeński wynajdywał 
ich, osądzał stopień i naturę potrzeb, 
wciągał nazwiska do ogólnego regestru 
ofiar, a kiedy się, w przestankach wo­
jennych ekspedycji, — komplet naszego 
sztabu do Tyflisu zgromadzał, uchwalał 
bankiety, podczas których myśl dobro­
czynna, wcielała się zwykle w hojną 
pieniężną składkę.

Manowce, któremi dążyliśmy ku Msche- 
cie wiodły przez miejsca dzikie, samo­
tne i niebezpieczne. Urwiska skał C a- 
B t l e - R o c k ’u,  i K i l t  i e - Ni  n a - S  t o- 
n e s , na które, — według świadectwa 
L o c k h a n t a  wdrapywał się zuchwale 
młody W a l t e r  S k o t ,  (słynący już w 
swćj okolicy za dzielnego c 1 i m 1 b e r  ’a 1), 
nim się sławą wielkiego poety przyozdo­
bił) nie były straszliwsze od tych jakie 
musieliśmy przebywać.

Chociaż byłem w sile wieku, i z natu 
ry wcale nie b< jaźliwy, musiałem jednak 
przyznać nolens volens, że mię sta-y gru 
zin kompletnie zakasował. — W  istocie, 
zręczność jego, sprężystość, pewn- ść Kro­
ku i przytomność, godne były podziwu. 
Natrafialiśmy nieraz na takie miejsca, 
wobec których doświadczałem zawrotu 
głowy i dreszcz po skórze przechodził. 
Natura wysiliła się tara na dzi ła  grozy 
i postrachu. Narzucała skał na ska ły ; 
jedne roztrzaskała, by się rozpękły na 
bezdenne szcz-li ly ; drugie pocięła na 
ściany olbrzymie i ueiosy. Innym  nadała 
form dziwacznych, tysiące, mby to baszt 
zębczatych, — wiez zuchwale wystrzelo 
uych, pomników, grodów, kolumn o mon 
strualuycb, kapitelach — i wszystko to,

l) Góral g r i m p e u r .

wisiało nad nami — zdawało się pochy 
lać, opuszczać, chcieć runąć z wysoka i 
zgruthotać. I  na tern jeszcze nie koniec. 
Do koła nas, ziewały nory straszliwe i 
i ciemne; przeciągłem echem rozgłośne, 
parą gorących zdrojów siarczanych wio­
nące; rzekłbyś lufty piekielne, lub k ra ­
tery wulkanów, brzemienne wybuchem. 
Co k-ok, inne zjawiska, rozmaitsze i gro­
źniejsze: urw iska, potoki, gęstwiny le 
śne, kupy mułów i zgnilizny, wydmy 
żwirów i piasku, jamy, wertepy, bagna. 
Niedochodząc do Mschety, najcięższa cze 
kała nas próba. Musieliśmy się spuszczać 
z olbrzymiego uciosu po wąskićj lisztwie 
skały, utrzymując się nad przepaścią, za 
pomocą korzeni, traw i krzewów alpej­
skich. Mogę rzec bez hyperboli, że na 
sze życie wisiało na włosku.

Po dwugodzinnem wałęsaniu się pośród 
tych niebezpiecznych bezdroży, nieoswo- 
jonych z postacią człowieka, dowlekliś­
my się nakoniec do Mschety przez most 
antyczny, rzymskićj budowy, czasów po­
goni Pompejusza za jMitrydatem sięgający.

— A co? jak  się podoba panu nasz 
spacer — zapytał C e r i t e l l i  kładąc się 
na trawie dla spoczynku — J  zapalając 
fajkę.

— Prześliczny! — zawołałem — może­
my być dumni z naszego zwycięztwa nad 
naturą. Był to tryum f nie lada — alboż 
nie ?

— Nie było tu żadnego tryumfu , mój 
panie! przemówił siarrec poważnie. Gdy- 
by się pod 'b*ło naturze nie wy uścić nas 
żywych, toby nie wypuściła. O-tazała s ę  
więc dla nas łaskawą i miłosierną, zaco 
się od nas wdzięczne uz arne należy.

— Nie przeczę — rzekłtra żartobliwie— 
zgodzisz się jednak, źe nie miała dla nas

ani uprzejmćj zachęty, ani tkliwego wzglę­
du. Oblicze jćj wyrażało wściekłość Eu- 
menidy, lub szał złowrogi Medei. Odstrę­
czała n a s , p rzerażała, groziła nam co 
chwila użyciem wszystkich sił rozgromu 
i zniszczenia....

— Lecz ich nie użyła! przerwał ze wzru­
szeniem C e r i t e l l i .  To czegośmy do­
świadczyli od nićj, nie było tem jeszcze, 
czegośmy doświadczyć m ogli!

— Zapewne — skały mogły nas przy­
walić, wody unieść i zatopić, wyziewy ga­
zów udusić, gadziny pokąsać śmiertelnie, 
trawy i chwasty, na których zawieszeni 
przesuwaliśmy się nad głębią, mogły się 
urwać i pogrążyć nas w przepaści.

— Nie t o , mój panie! nie to w cale! 
ciągnął dalćj staruszek puszczając kółka 
dym u, wnet swawolneroi powiewy róz- 
chwytane. W  jednym z parowów, które­
go przebycie najwięcćj nas trudu koszto­
wało, była pieczara, pamiętasz pan ? pie­
czara czarna, w samorodnćj skale wydrą 
żona, z którój gęsty obłok pary buchał.

— Pamiętam ją dobrze — i nazwałem 
ją bramą piekielną.

— Otóż w nićj mieszka od wielu wie 
ków duch kobiety groźny i nieubłagany. 
Legenda miejscowa niesie, że jedna z księ­
żniczek Gruzji, ulubiona towaizyszka kró 
lowój Tamary, pokochała namię-nie jakie 
goś rycerza, lecz zdradzona przez niego, 
wpadła w rozpacz i strąciła się z- szczy 
tu skały, rzuciwszy przekleństwa na wszyst­
kich mężczyzn. D z ia ło  się to w tyra w ła­
śni- parowie, gdzie leży owa straszliwa 
I i-czara , która jak  powiadają, wiele juz 
wi t l j  ofiar mściwego ducha księżniczki 
pochłonęła.

— C*y ją  kto widział kiedykolwiek ?
— Zuałem jednego gruziua, wielkiego

miłośnika łowiectwa. UganiająG się pe­
wnego dnia za dźajranem, zabłądził. A że 
było późno i niebo ciemną noc wróżyło, 
więc się zdecydował pozostać w tym pa­
rowie do świtu, nie przewidując ma się 
rozumieć , żadnego niebezpieczeństwa.— 
Usiadł tedy na kamieniu, a że był znu­
żony, zaczął drzóraać. W t«m coś zahu­
czało nad nim. Ziemia zadrżała pod nim. 
Zbudzony, porwał się z miejsca i ujrzał 
przed sobą z przerażeniem olbrzymią po­
stać kobiecą, białą i przeźroczną jak para. 
„Precz ztąd zuchwały14! krzyknęła doń 
gniewnie i pochwyciwszy go jak  piórko, 
cisnęła nim z taką siłą do góry, że aż 
wyleciał z parowu na wierzch skały.

— I  cóż potem t
— Długo chorował n ieborak, a kiedy 

wyzdrowiał po kilku tygodniach, był już 
starcem, ehoć nie miał nad lat trzydzieści.

— Czemuż go ów duch złośliwy nie 
rzucił do pieczary jak innych?

— Nie uniknąłby i on podobnego lo­
su, gdyby nie to, że nosił na piersiach wi­
zerunek św. Niny, patronki Gruzji, którćj 
winien był swoje ocalenie. Ale chodźmy 
dalćj. Spory kawał drogi mamy przed 
sobą.

I  poszliśmy.
haźnym kontrastem objawiła się nam 

w tćj chwili natura kaukazska. Niedawno 
jeszcze taka groźna, złowroga, nieubła­
gana; to nurzająea się w głębiach bez­
dennych, to sięgająca najwyższych sfer 
eteru jakby w szale namiętności, rozpa­
czy lub zemsty — jakże ci hą, łagodną, 
uprzejmą, była ona obecnie! W itała nas 
uśmiechem, pieszczotą i weselem. Nęciła 
pizt-pyehi-m szat świątecznych lata. Pized 
nami roztaczał się w dali amfiteatr Ty 
fiisu , malowniczo rozesłany u podnóża

gór. A te góry, Jopasane zielenią lasów, 
wiejące balsamem brzoskwiń i migdałów, 
oświecone promienistemi barwy południa, 
były tak wspaniałe i piękne!

Szliśmy brzegiem Aragwy.
— Czyś pan nie zapom niał, na czóra 

zakończyłem opowiadanie o k r w a w y m  
k a m i e n i u ?  — zapytał badawczo C e- 
r i t e 11 i. —  Nowe wrażenia mogły za­
trzeć pamięć dawniejszych.

— Źleś ocenił, jak uważam; baczność, 
z jaką twćj narracji słuchałem — rze­
kłem na pytauie starca. — Stanąłeś w 
miejscu najciekawszćm. Książę T a j r n u -  
r a z  B a g r a t  był u swćj siostry, króle­
wny T e k l i  i opowiadał jć j ,  co widział 
i słyszał podczas podróży po G ruzji, w 
patrjotycznym celu przedsięwziętej. Z tąd 
zapał rycerski królewny — rozsądna ra­
da księcia, żeby zachowała do czasu po­
zory bierności i zupełnego pokoju. — 
W trakcie tćj rozmowy wręczono księ­
ciu pismo zawiadamiające go o porwa­
niu przez Moskali A g m y - D ź u w a n a ,  
promotora narodowćj reakcji przeciw mo- 
skiewskićj hegeroonji. Odwieziono go do 
Tyflisu i osadzono w więzieniu. P rzera­
żona tą wieścią królew na, błaga brata, 
żeby usiłował uwolnić więźnia. Poświęca 
na to swoje kosztowności i bogactwa. -— 
Na tóm , zd»je s ię , przerwałeś wątek o- 
powiadania. Wszak praw da?

— Niezaprzeczona! — przemówił C e­
r i t e l l i  z widooznóm zadowolnieniem.— 
Wielka to dl i mnie przyjemność, żeś pan 
me puścił na wiatr słów starego gaduły. 
Dzisiejsza ndódź nie tyle ma już względu 
dla wieku! Nie tyle znajduje upodobania 
w kronikarskićj narracji ty ch , którym 
lata ubieliły włosy i auszę tęsknotą o- 
wiały 1 Oni to przecie, ci starzy nudzia



2 KRAJ ż, środy 12 marca

cy  m yślą ,  że w  ty m  r o k u  skończę, się je ­
go  p race.  D la tego  tóż d o m a g a  się on in- 
s ty tucy j m ogęeych  zapew nić  p o rzą d ek  
w  k ra ju .  J e s t  on p rzec iw nym  zd a n iu  p. 
G a m b e t ty ,  ab y  by ło  to  pow ołan iem  n a ­
s tępnego  zgrom adzen ia .  S tany  Z je d n o c z o ­
n e  posiadaj ę dwie izby ,  t r z e b a  to  n aś la ­
dow ać .

Mówię, źe b io ręc  u d z ia ł  w  ro zp raw ac h  
zg ro m a d ze n ia  jes tem  przeszkodę ,  lecz p o d ­
czas reo rgan izac ji  k ra ju ,  finansów, ad m i­
nis tracji ,  czyż m ogłem  za m y k a ć  się w p a­
ła c u  p o k u ty  (śmiechy) —  przep raszam  
chc ia łem  powii dzieć w p a łac u  p re z y d e n ­
tu ry .  Czyż m og łem  p r z j j ą ć  decyzje  nie- 
zgad za ję ce  się z m ojćm  p rzekonan iem .

M ów ię o coup d ’e ta t ;  ci co mię zna ją  
wiedzę, źe jest to  śmieszne —  ty lko  r a ­
dy  swe przynoszę,  w k a id v rn  raz ie  przyj 
m u ję  a r ty k u ły  komisji.  U p o m in a ję  się 
b y m  sk ło n i ł  się k u  rep u b lice ,  F e z  p rz e ­
cież j e s t 1 śmy p u d  rzędem  rep u b lik ań sk im  
(p ro t- s ta c je  ze  s trouy  praw icy).  R e p u b l i ­
k a  istnieje.

G l o s y  z  p r a w i c y ;  P r o w i z o r y c z n a !
P .  T h ie r s :  O n a  jest  r zę d em  legalnie 

p ro k la m o w a n y m .
Z  p raw icy  p o w ta rz a ję :  R zędem  p row i­

zo ry c zn y m  !
P. T h ie rs  : Nie idzie o rep u b lik ę  stałą , 

lecz ko n se rw a to rsk ą ,  gdyż  nie m ożna  m y ­
śleć o m onarch ji .

J e n e r a ł  (?) d u  T e m p ie  z i r o n j ę :  D zięk i 
tobie .

P .  T h i e r s : Nie m ów m y o repub lice  
wiecznćj,  szanu jm y  sum ienie  po lityczne 
w szys tk ich .  P o d n 'z y m u jm y  k ra j ,  chociaź- 
byśm y  nie lubili je g o  rzędu. K ra jo w i p o ­
t r z e b a  arm ji i p ien iędzy  — p rac u jm y  
w ięc  d la  o jczyzny .

P ow ierzono  mi repub likę ,  i k ied y  k ra j  
b ęd z ie  chc ia ł poznać  moje czyny  i u s i­
łow an ia ,  w ty m  dn iu  oddam  kra jow i r e ­
p u b l ik ę  j a k o  depozy t św ię ty  i n ie n a ru ­
szony.

—  N ie tego od  p a n a  żądano  —  o de­
zw a ł  się g łos z p raw icy .

P re z y d e n t  k o ń cz y  sw ą m o w ę ,  p r z e r y ­
w aną  cięgle ok la sk am i lewicy a prote- 
s tac ją  p raw icy  —  w zyw ając  z g ro m a d z e ­
n ie  o p rzy jęcie  decyzj i  kom is ji .  P ro śb a  
t a  nie j e s t  m u  d y k to w an ą  p rzez  in teres  
osobis ty  (p raw ica  p rze ryw a) ,  lecz przez  
in teres  k raju .

P rz ec iąg łe  ok lask i  z ła w  o b y d w ó c h  
cen tr  i lewicy.

P rz y  zejśc iu  z t r y b u n y ,  p. T h ie r s  od 
b ie ra  dow ody  najw iększój synnpatji,  l icz­
ni depu tow ani w inszu ję  m u  i śc iska ją  j e ­
go  dłonie.

z B o rd e a u x  i usi łu je  go określić .  Czego 
dziś po trze b u je  F r a n c j a ?  P o trz eb u je  z g o ­
dy  i to le rancji  politycznój.

P. T h ie rs  skreś l i ł  t reśc iw y h is to ryczny  
ob raz  t e g o , co się w ydarzy ło  od  lutego 
1871 :  pokój podp isany ,  k o m u n a  zw ycię­
ż o n a ,  a r t r j a  z o rg a n iz o w a n a ,  finanse z r ó ­
w now ażone ,—  w szystko  zadan ia  n iezm ier­
ne ! P .  T h ie rs  od d a ł  spraw ied liw ość tym  
k tó rzy  m u  dopom ogli  do dzie ła  r e o rg a ­
nizacji. W sp o m n ie n ie  nazw iska  p. Ju les  
F a v r e ’a, k tó rego  p re z y d e n t  nazw ał swym 
zacnym  p rz y ja c ie le m ,  p raw ica  p rzy ję ła  
szem raniem . Na te  szem ran ia  odpow iedzia ł  
p. T h ie r s :  „U w aża łbym  się sam za nie 
godnego , g d y b y m  zapom nia ł  o tym , k tó ­
ry w owój chwili po ło ż y ł  swój podp is  o 
b o k  m ojego .“

N as tęp n ie  py ta  się p rez y d en t  rz.pltćj, 
czy w sw ym  rnesażu o bw o ływ ał  rzeczpo- 
epn l i tę?  N e ,  naw et nie p ro ponow a ł ją 
p rok lam ow ać. B  ■ po co te pom patyczne  
o św iadczen ia?  Jeżeli  rzeczpospo li ta  ma 
ż y ć , to nie przez swój nom ina l , iy tuiul. 
ale przez d o b r o ,  j  ikie uczyni.  A le aby 
rzeczpospolita  m ogła  d ob re  wyświadczać, 
po trzeba  j ' j  pewnój organizacji.  Z i  ce­
sarstwo* ż ą d a ł e m — pow iada p. T luers  — 
wolności n ie z b ę d n y c h ;  w orędziu  żądam 
od was instytucji n iezbędnych , instytucji, 
k tó rych  uczciwy cz łowiek nie może o d ­
mówić legalnem u rządow i swego kraju. 
Ż ąda łem  tego od  obecnego  zgrom adzenia ,  
k tóre  znam  i k tórego  zachow aw cze u sp o ­
sobienia oceniam. W ola łem  to ,  j a k  po ­
wierzać się p rzysz łym  n ieznanym  zg ro ­
madzeniom . T u  p. T h ie rs  w yśm ia ł  nieco 
dow odzenia  p. G am b e tty ,  k tó ry  usiłował 
rozw iązać izbę i k tó ry  mówił: Nie róbcie 
nic, m am  j a  więcćj zaufan ia  do waszych 
nas tępców  j a k  do was. P .  T h ie rs  m a  in­
ne p rzekonan ie  i dla tego udaje  się do 
obecnego  zgrom adzenia .

Co na to odpow iedzia ło  zg rom adzen ie?  
O dpow iedz ia ło  : T o  p an  jest,  ś p rzyczynę  
złego po łożenia!  K om isja  BOstu za tem  w y­
m yśliła  dow cipny  sposób odsunięcia p. 
T h ie rsa  od  p a r la m en ta rn y ch  rozpraw . P .  
T h ie rs  p rzy ta cz a  różne okoliczności,  w 
k tó ry ch  in te rw enc ja  je g o  w s t iz y m a ła  izbę 
od uchw alen ia  z łych  ustaw. Nie wszystkie 
p rz y k ła d y  szczęśliwie d o b ran e .  I  ta k  p. 
T h ie rs  cieszy się, że p o w strzy m a ł  z g ro ­
m adzen ie  od uchw alen ia  p o d a tk u  d o c h o ­
dowego, czyli j a k  go nazyw a „p o d a tk u  
od boga tych  ro zk ła d an e g o  p rzez  dem a
g °g j? -u

D ziś  kom is ja  odsuw a p. Thiersa ,  ale 
m u  udzie la  p raw o  do y e t o ;  j e s t  to  u s tę p ­
stwo. P .  T h ie rs  dz ięku je  za  nie komisji,« a 1  l  O  L VV U *  X • 1  U l v l  O  U  C i i C  łV IX j XI l u
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P os iedzen ie  z a m k n ię te  o godzin ie  5tój.

( M o w a  p. T h i e r s a )  za ję ła  ca łe  p o ­
siedzenie z d. 4  m arca .  T y lk o  o d czy tu jąc  
j ą  w c a ło ś c i , m ożna zdać  sobie sp raw ę 
z całój z r ę c z n o ś c i , d e l ik a tn o ś c i , zm ysłu  
po litycznego , dow cipu , zdrow ego rozsad  
k u  a  naw et i w zn ios ło śc i ,  k tó rych  uzył 
m ó w c a ,  aby  zdo łać  choć na  chwilę po ­
godzić  pow aśnione s tronn ic tw a i w ytwo 
rz y ć  z nich p a r la m e n ta rn ą  w iększość . U s i­
ło w a n ia  je g o  uw ieńczone zos ta ły  zw yc ię­
stw em . Z aledw ie p. T h ie rs  zszed ł z try  
buny , zażądano  zan ikn ięc ia  ro zp raw  nad 
w stępem  do p ro jek  u, k tó ry  p rzy ję to  470  
głosam i przec iw ko  197

biście n ieprzy j mne,
P .  p rez y d en t  rzeczypospolitć j  p rzy jm uje  

p ro jek t  t r z y d z ie s tu , g łów nie  z powodu 
a r ty k u łu  4. A rty k u ł  ten  n a d a j e  rzeczypo- 
spolitój po trze b n e  jć j insty tucje. P a n  za ­
p row adzasz  rzeczpospolitą ,  woła k toś  z 
praw icy. J a  j ą  nie zap row adzam , odpo 
wiada p. Thiers ,  a le ona  j e s t ;  ja je s te m  
prezyden tem  rzeozyposp.,  n ie jako  os ta te ­
cznego rządu  F rancji ,  ale rządu  republi 
kańsk iego  istniejąc*go już  od  dwóch la t 
z waszóin przyzwoteuiem . (L e k k ie  sz e m ra ­
nie na  prawo.) Czy wiecie panowie, źe 
z tego zg rom adzen ia  wielu b a rdzo  rozsą 
dnych  i św iatłych ludzi,  p rzek łada jących  
inooarch ję  n ad  rz••czpospolitę m ówiło mi: 
„A l-ż  k ra j  po trzebuje  nakou iec  jak iegoś  
I Z ą d u . “

Jeże li  nie m o ż n a  zap row adz ić  m onar

b y ły
wośoi, w yraz i ł  na  sobotniora pos 
rzeczyw iśc ie  myśl rządu. P ra w ic a  o k ry ła  
o k la skam i to  oświadczenie pana  Thiersa ; 
lecz gdy  p. p rez y d en t  rzpltój d o d a ł , że 
t r z e b a  uzupe łn ić  w n iek tó rych  punk tach  
m ow ę m inistra ,  p raw ica  zam ilk ła ,  a lewa 
s tro n a  u d e rz y ła  w ręce. J a k i  b y ł  w stęp , 
ta k a  by ła  i re sz ta  p rz  b iegu posiedzenia. 
P .  T h ie rs  ko le jno  to  zasm ucał,  to cieszył 
ro jal istów  i repub likanów . Ci osta tn i je ­
d n a k  m ają  więcćj pow odów  do radośc i  
j a k  do s m u t k u ,  jeżeli z reasum ujem y  
w szys tk ie  doda tn ie  i u je m n e  us tępy  z m o ­
wy p. Thie rsa .

P. D ufau re  p rzy ją ł  roze jm  z B o rd ea u x  
ja k o  wspólne praw o rządu  i s t r o n n ic tw ; 
p .  T h ie rs  z a m y k a  się rów nież  w roze jm ie

sik
ludzie uczciwi, wiecie, że t ru d o o b y  był<> 
zap row adz ić  m ouareh ję .  (G łos z p r a w n y :  
dzięki p an u !  k r z y k i :  d i  p o rz ą d k u !  di
p o rz ą d k u !  nie odpowiadaj pan!) „Otóż 
mów i dalćj p. T h ie rs  —  ludz e ci światli 
i rozsądn i mówili rn i ; „jeżeli p -ak ty c zn ie  
nie m ożna zap row adzić  m o n a n h j i ,  niech 
będzie rzeczpospolita  “ Z ak l inam  was p a ­
nowie, uszanu jm y  siebie, za szczyćm y  n a ­
szą e p o k ę  to le rancją  w szys tk ich  p r z e k o ­
nań. (B. d o b rze !  b. d o b rz e ! )

T o le ra n c ja  re l ig i jn a ,  k tó ra  b y ła  n a j ­
sz lachetniejszym  objaw em  ludzk iego  ro zu ­
mu, k tó ra  jest chw ałą  H e n r y k a  IV ,  je j  
pierwszego fundatora ,  je s t ,  w ed łu g  mego 
zdania , na jw iększym  ob jaw em  religji,  bo

to  jest  m iło ść  za s to sow ana  do p rz e k o n a ń  
re i  g ijnych. (O k lask i  i b .  d o b rze !)

Ależ, n a  miłość, do jdźm y i do to lerancji  
po li tycznśj .  T o le ra n c ja  po l i tyczna  to p o ­
szanow anie  zdan ia  cu d z e g o ;  to  uznanie ,  
że m ożna  w ierzyć  w in n ą  fo rm ę rządu, 
p rag n ąc  jój i s łużyć nie s ta jąc się zaraz  
złym  obyw ate lem  albo n ieuczc iw ym  cz ło­
w iek iem  (B. d o b rze !  b. d o b r z e !).“

P rz e z  dwie ta k  godziny  p. T h ie rs  w y ­
silał się na  pogodzenie  obu  zaw istnych  
sobie stronnic tw , p rzem aw ia jąc  raz  do je- 
doój, to znów  do drugiój s trony . Z a k o ń ­
czył zaś temi s ło w y :  „A  teraz, jeżeli jak 
się spodziew am , w ydacie  uchw ałę  godną  
waszego rozsądku ,  waszej lojalności,  to 
p rz \  j  miecie w nioski kom  sji ; a  j> ż-li je 
przyjmiecie, nie m ów ię ]a tu  za  s i e b i e  
( lekkie  szem ranie  na prawo), —  bądźcie 
prz konan i ,  że dacie kra jow i to, czego 
gw ałtow nie  po trzebu je :  ufność w w a s i  w 
.-iebie.

U f  y  w sobie, p rac o w a ć  będz ie  lepiój. 
piędzej,  korzy-itn ió |; dziś, za k aż d ą  kro 
plą potu  spad j  icą z i zo ła  na p u l e ,  które  
upraw ia , kra j mówi słusznie, szi z - rze ,  z 
patrji ty z m em : „P rzysp ieszam  osw obodzę 
nie o jczyzny ."  (B. dobrze  ! b. dobrze  !)

T a k  więc panowie, dm m y mu, podczas 
gdy  on p racu je  z tak ićm  poświęceniem, 
dajmy mu j- dyną  rze< z, k tó ra  od nas za- 
1 i y ,  i jedyną  którćj m u  brak : te ufność 
w siebie, w was, w nas w szys tk ich !  (B ra ­
wa i l iczne ok lask i na  wielu ła w a ch  — 
o k rzyk i :  zam knijc ie  dyskusję!.  (Z a m k n ię ­
cie dyskusj i  i w stęp  p ro jek tu  uchw alono.

—  [ D z i e n n i k i  r e p u b l i k a ń s k i e ]  
z w ielk iem  zadow olen iem  odzyw ają  się 
o ostatnićj mowie p. Thie rsa .

„Co do nas, pisze Republique frangaise, 
ta k  ro z u m u je m y :  P rzypuśc iw szy , że me- 
saż n igdy  nie is tniał i n igdy  nie by ł w y ­
stosow any do F rancji ,  w ja k i  sposób  oce 
tlilibyśmy w ygłoszoną w czora j m o w ę?  
O tóż oświadczam y to otwarcie, powiedzie 
libyśmy, że ta  m ow a je s t  najlepszą,  ze 
s tanow iska  repub likańsk iego ,  j a k ą  k ie d y ­
kolw iek p. T h ie rs  w ypow iedzia ł i z a c h ę ­
ca libyśm y naszych  przy jac ió ł  do radośc i .“ 

Siecle t a k  się wyraża : „Z jednój s trony  
bliskie rozw iązanie  izby, zaraz po odda  
leniu się P iu s a k ó w ;  z diugić j strony, tym  
czasow o, lo ja lne p izy jęc ie  i u trw alen ie  
rzeczypospolitćj,  k tó ra  j e s t  lega lnym  rzą 
dem kraju , t a k a  je s t  podw ójna  konkluzje 
mowy p rez y d en ta  rzeczypospolitć j .  K ra j  
tego nie za p o m n i.“

R appel u trzym uje ,  źe p. T h ie rs  w skaza ł 
repub likanom  środki,  p o d łu g  niego n a j ­
lepsze, do zapew nien ia  by tu  rzeczypospo-  
litói i źe dał do zrozum ien ia  rnjalistom  
niepodobieństw o p rzyw róć  uia m onarchii .

Z dzienników  um ia rk o w a n y ch  Journal 
des Debatę twierdzi, że m a m f  st p. Thie rsa  
zarówno nic nie oświecił opinji publicznćj 
co i m owa p. D ufaure . „ I r z s jm u ją c  po ­
łożenie tak ie  ja k ie  ono jest, zda je  się nie 
zaw odną  rzeczą, źe osta teczne ro zs trz y ­
gn iec ie  nie m oże wyjść z obeeueg  > zg ro ­
m adzen ia  i źe ono nie wyjdzie j a k  z no­
wych w yborów. J e s t  to fakt,  k tó ry  stw ier­
dzamy^ z na jg łębszym  żal m i z wielkim 
n ie p o k o je m , bo m am y w perspektyw ie 
nową teoatrtyttrtwtęy - e e ■■ jest bezustannym,, 
niebezpieczeństwerp. W ole l ibyśm y  zape­
wne, aby  zgrom adzen ie  użyło swego p r a ­
wa kons ty ta jącego  ; ale na próżno  s twier­
dza  ono tę swoją praw om ocność ,  nie może 
jćj użyć."

P o d łu g  pń łurzędow ego  B ienpub lic  mo­
wa p. T iiiersa jest d o k ładnem  i szczerem 
przedstawieniem p ło ż en ia :  „O d iąd  nie
ma d w ó jzn a cz n o śc i ;, tak i  g łów ny skutek. 
P y tano  się onegdaj do k ąd  idziemy? Dziś 
każdv wje gdzie jesteśmy i j a k ą  drogą 
pożądany cel m<>źe i powinien być  osią 
gniętyrn. K ładąc  nacisk  na ważność faktu, 
na nieużyteczni ść fo rm a liz m u ,  p. Thie-s  
więećj uczynił dla rz e c z y p o s p o l i tć j , an i­
żeli żądając  uroczysti go jć j  obwołania. 
W naszym k r a ju ,  gdz o frazes m ia ł tyle 
znaczenia, gdzie każde ze stronnictw  m nie­
ma posiadać w yłącznie  p r a w d ę , ważną 
było  rzeczą w ykazać i udow odnić ,  źe fa k t  
ma w ielką do n io s ło ść ,  jeżeli  szaleństwo 
albo p rzesada  nie zm niejszy go lub  nie 
w ykrzyw i.“ Dalćj czytam y: „ Jednem  sło­
wem , n igdy  rzeczpospoli ta  nie by ła  t*k

czeń  i n ie  jes teśm y zdziwieni,  źe na  obu, 
s tronach  t a k  wielkie w yw arły  wrażenie."

D zienn ik i  z p raw ego  cen trum  nie są 
mnićj zadow olone  z ich p u n k tu  widzenia. 
L e F rangais  o św ia d cz a ,  źe g d y b y  jego 
stronnicy  żądali  od p. T h ie rsa  objaśnień ,  
nie w ieleby ich z jego m ow y wydobyli.  
„A le  m y  nie szukaliśm y ty c h  objaśnień  
i nie czekaliśm y n a  nie, ab y  się zgodzić 
na  p ro jek t .  L ę k a l iśm y  się ty lko ,  aby  one 
nie s tały  się d la  p. T h ie rsa  sposobnośc ią  
podniesienia w kwesij i  konsty tuoyjnćj  skro- 
pu łów  z a s a d ,  aby nie u raz iły  po sz an o ­
wania g o d n y ch  u czu ć  i aby  nie z n iw e ­
czyły  ty m  sposobem  tego zjednoczenia  
w szystkich  konse rw atys tów  z rz ą d e m ,  co 
jest naszem  g łów nem  sta  auiem. N ieb e z ­
pieczeństwo minęło. M ow a nie w y w o ła ła  
żadnego przesilenia ; to  był d la  nas  b a r ­
dzo w ażny punk t."

Tenże  sam dzienn ik  p rzypom niaw szy  
d-dćj oświadczenie pp. d ’Aud ff e t - Pas- 
qun r  i księcia B ro g l ie ,  w k tó rych  ci pa 
.owie obowiązali się „śm iało  popierać te 
azniejszy stan, by leby nie żądano  od nich 

zaparc ia  się p rze -z ł  ści i a k tu  wiary za­
m ykającego  p r z y s ł a ć , "  d o d a je ,  ż« nie- 
słuszio ścią je s t  mniem ać, żn rząd d 'p ro ­
wadził kom is ję  trzydz ies ta  do ustępstw , 
ua k tóre  ona nie by ła  zdecydow aną.

Journa l de Paris  nazyw a d z i iń  ten  w y ­
bornym . „B ć może, że nie m am y wszyst 
kiego czegośmy sobie życzyli, ale m am y

kes tan ie  n a d e r  n iebezpiecznćm , zawisłóm 
od ła sk i  losu.

W ię c  znow u  k ł o p o t :  d la  za trzym an ia  
tego k ra ju  pod  sw oją w ła d z ą ,  d la  za s ło ­
nięcia go p rzed  napaśc ią  m uzu łm ańsk ich  
despotów , oraz d la  polepszenia  losu  o sa­
dn ik ó w  rossy jsk ich  znow u t rze b a  iść na  
p rzó d  i sz ukać  na tu ra ln y ch  g r a n ic ;  ale 
się ich nie zna jdz ie  bez poprzedn iego  
p odb ic ia  t rzech  chaństw  w y m ie n io n y c h : 
z K o k a n e m  je szc ze  by  m o ż n a  trafić do 
ładu ,  lecz dw a inne cbaństw a są dla Ros 
sji bardzo  n iebezpieczne. J e d n i  u trzym ują ,  
że p rzedew szys tk ićm  t rze b a  Chiwę z a ­
g a r n ą ć ;  Gołos są d z i ,  źe n ap rzód  należy 
zd o b y ć  B u c h a r ę ,  a  Chiwa w tedy  sam a 
przez się runie.

B ądź  j a k  b ą d ź ,  niezależne dotychczas 
pańs tw a m uzu łm ańsk ie  m uszą  upaść  pod 
naciskiem  rossy jsk iego  oręża, poczćm  się 
osiągnie i owe gran ice  na tu ra lne ,  b e z k tó  
rych  panow anie  Rossji w Azji środkow-ćj 
fun ta  k ła k ó w  nie warte . G ran icam i zaś 
temi m uszą  kon ieczn ie  b y ć :  m orze  K a 
sp i jsk ie ,  góry  B a lo r tag u ,  C h o raz sń sk ie  i 
łań cu ch  gór  H in d u  K o o ,  a to  bez  naj 
mniejszćj chęci szkodzen ia  innćj rasie eu 
ropejsk ić j,  robiącój in te resa  w Afganista  
nie, bez żadnych  w idoków  n a l n d j e ,  l*-cz 
je d y n ie  d la ob ron ien ia  się dziczy az ja  
tyckiej.

Nie spodziew aliśm y się takiój szczero ­
ści po rossyjskim  dzienniku  ; lecz zacho

w szys tko to ,czegośm y się mogli spodziew ać dzi py tan ie ,  czy  po osiągnięciu  tych  n a ­
tu ra ln y ch  g ran ic  uspoko i s ę  z ły  duch 
B i r o n a , p ęd z ąc y  R ossję  od z a b o ru  do 
za b o ru  ?

a zw łaszcza nic n ie m am y z t e g o ,  cza 
gośm y się mogli obaw iać."

N a  odw rót dziennik i praw icy nie s k r y ­
wają swego niezadowolenia . L a  Gazette 
de Franęe nie b y łaby  zd z iw io n ą ,  gdyby  
mowa p. T h ie rsa  „uniemożliw iła  wszelkie 
porozum ienie  pom iędzy  praw icą  a d e le ­
gatem , w k tó ry m  po ło ż y ła  swą ufność." 
P ew ną j e s t  rzeczą  — mówi dalej taż  g a ­
z e t a —- źe „p. T h ie rs  myśli zap row adzić  
rzeczpospo li tą  z pom ocą  a r ty k u łu  4go i 
jeże li  nie nada je  jć j  im ienia stanowczej 
rzeczypospo li tć j ,  to  ty lko  d la t e g o ,  aby  
to  nie zaszkodziło  jćj pos tępow em u r o z ­
wojowi i jć j  przyszłości.. .  Jeżeli  zg ro m a 
dzenie p rzy jm ie  a r ty k u ł  4, nie będzie już  
w w aruukach  pierw otnego  swego wszeeb- 
wladz.twa i nie będzie  m ia ła  więcćj środ 
ków zapew nien ia  kra jow i bezpieczeństw a 
i przyszłości,  k tó re  m ia ła  za  zadanie  mu 
nadać.

Union p rzem aw ia z gwałtownością : „M o­
wa p. Th ie rsa  je s t  najzuchwaiszem  sz y d e r­
stwem, jakiego k iedyko lw iek  mąż stanu p o ­
zwolił sobie w o b e c  zgrom adzenia .  M am y 
coś lepszego do ro bo ty ,  j a k  rozpraw ian ie  
nad  organizacj i rzeczypospolitć j ,  o k iórćj 
Utrwalenie nie id z ie —  n ad  przyszłością, 
k ió ra  pozostanie w o ln ą ,  pod  warunkiem , 
że się zobow iążem y te iaz  i nad w s z y s t  
kiemi luźnem i drob iazgam i s tanowiąeemi 
podstawę polityki p rezyden ta .  Po  m anę 
wraeh praw ego cen trum  i odstępstw ie  je  
go przyw ó d z c ó w , p raw icy  nie pozostaj ' 
j a k  pochw ycić pierwszą lepszą sposobność 
do ukons ty tuow an ia  się w mniejszość, od 
rzuca jąc  p ro jek t  trzydzies tu  , k ió ry  bez  

orzyśei d la interesów zachow aw czy  eh 
rani sumienia rojal istów ."
„ G niew ają  się rojaliśei, tęm  ci lepiój.

ja sn o  p o s ta w io n ą ;  n igdy rzą d  tak  for 
malnie nie wygłosił  z m ów nicy  oświad-

rze, s tanow ią  żyw e ogniwo poko leń  i h a ­
sło podań  p rzesz łośc i  czasom nas tępnym  
pow tarza ją  , żeby w iedzia ły ,  co było  da- 
wnićj i jak  by ło  ? —  A le  zb l iżam y się 
do kresu .  — Czy widzisz p an  tę  ciemną 
b ry łę  bazaltu  ?

—  W idzę .
—  O n a  stoi na  p u n k c ie  zaw ro tu  do 

wąw ozu. —  Z a  p a rę  m inut s tan iem y  u 
k r w a w e g o  k a m i e n i a .

W k ró tc e  s tanę l iśm y u c- lu. D zień  b y ł  
go rący .  —  B ło g a  św ieżość ow iała  nas 
pośród  cienis tych za łom ów  w ąw ozu i 
k rzew ów  bals m ieznych  w onią  ode tchnę  
ły  piersi. —  K r w a w y  k a m i e ń  p"-  
w s taw a ł  p rzed  nnmi w m iarę  zbliżenia, 
co raz  większą, g roźnie jszą  masą.

—  Otóż i on! —  za w o ła ł  s ta rzec  — 
św iadek  strasznego  zd a rzen ia !  k rwaw ćj 
ofiary u c z e s tn ik ! — U s ią d źm y  —  z a c z y ­
nam  opowiadanie .

X I I I .
W  sakli A g m y - D ż u w a n a  sm utek  

i ża łoba .  —  Z e l j a  p łacze  po m ężu  — 
N i n a  po ojcu. — A je d n a k  nie wdową 
Z e l j a  i m e  s ie ro tą  N i n a .  —  Czegóz 
p ła c z ą ?  —  B<> A g m a - D ź u w a n i  już 
nie z niemi. Ż y je  on w praw dzie  —  lecz 
żyje w pętach  m o sk iew sk ic h ;  n ę k a  się 
w  eiężkićj niewoli —  a t a  n iewola jego  
go rsza  od m ogiły  !

N ad  brzegiem K u r u ,  od  s trony  Awla- 
bara ,  stoi ciężka, n iska ,  p o tw o rn a  b u d o ­
w a z dzikiego głazu , od n iepam ię tnych  
czasów  pod nazw ą L o c h u  w i n o w a j ­
c ó w  —  w strę t  i p rze rażen ie  budząca .  
S ięga ona epok i W a c h ta n g a  G urgas łana .  
D ro b n e  o k ie n k a  w  g ru b y m  w y rą b an e  m u ­

rze, że lazne zabezp iecza ją  k ra ty .  Powie 
trze  nie w nika  przez n ie ;  słońce zag lą­
dnąć  nie raczy.  — W ciasnćm, cieraoćm, 
ponu rćm  w nętrzu  więzienia wionie chłód 
w ilg o tn y ,  dym ią zabójcze wyziewy. Po 
m okrych  śc ianach  w łóczą  się sko rp jony  
i f a l a n g i ; wiszą b ru d n e  ła ch m a n y  paję­
c z y n y ;  śc ieka ją  sm ętne łzy  m uru  (bo 
tnur tk liwszy od gnębicieli wolności).  —  
W  k ą c ie ,  p rzy k u ty  do dębowćj k łody , 
siedzi więzień. R ęce  m a  w łańcuchach ,  
nogi w ł a ń c u c h a c h , oczy spuszczone,  
czo ło  w skibach .  —  A je d n a k  —  rzecz 
dziwna! —  a je d n a k  był uśm iech n a  j e ­
go ustach.

G o rz k i  to b y ł  uśmiech i szyderczy  r a ­
zem ; godny  m ie jsca ,  chwili i powodu, 
k tó ry  go z głębi ducha  w y w o ła ł .—  L ecz  
w tym  uśm iechu A g m y  D ż u w a n a ,  
(albowiem on to był tym więź liem) , o- 
próez g o ryczy  i szyders tw a ł a t w o b j ś d o  
s t 'z e g ł  wyraz szlachetnćj d u rn y ,  ba, na 
wet wielkości d u c h o w ć j , znam ionującćj 
bohatera  o jczystćj s p r a w y ,  m ęczenn ika  
narodow ego honoru.

N ag le  zazgrzy ta ł  k lucz w z a m k u ,  od 
sunę ły  się rdzaw e z a p o r y ; drzwi we­
w nętrzne  zask rzyp ia ły  na  swoich zaw ia­
sach —  i stróż w ięz ien ia ,  w asystencji 
dw óch m oskiew skich  ż o łn ie rz y ,  s taną ł  
p rzed  A g m ą - D ż u w a n e m .

B y ł  to Gruzin  b a r c z y s ty ,  s i ln y ,  sz la ­
chetny obbezem , wspaniały  postaw ą i j e ­
szcze nie s ta ry ,  bo nad la t czterdzieści 
się nie w ydaw ał .  —  N azyw a ł  się D  a- 
w i d S y c y k.

S p o jrz a ł  ze czcią na  więźnia. P o tćm  
uk ląk ł ,  doby ł m ło tek  z to rby , odbił  k ru k  
żelazny, p rzy tw ie rdza jący  łańcuch  do k ło ­
dy i w ezwał więźnia, żeby pow sta ł  i szedł 
bez oporu , d o k ą d  go p o p ro w ad zą ,

B rzęk ły  z łow rogo  łańcuchy ,  g d y  A g m  a- 
D ż u w a n i  p o w s ta ł  i sz lachetną postać 
swą w ypros tow ał.  Żołn ie rze  stanęli przy 
nisu i powiedli go przez ciem ne ja k ie ś  i 
k rę te  kory ta rze ,  do sądowej sali.

P e łn o  w nićj by ło  m oskiew skiego  źoł- 
n ierstwa pod  bronią. Ś rodkow o wznie 
sienie dźwigało s tó ł szeroki i d ług i,  zic- 
lonóm suknem  u s ła n y ,  na k tó ry m  leżały 
pliki s z p a rg a łó w ,  a także  ja k ie ś  duże 
księgi — zapew ne k o d ek sy  p r a w a ,  k u  
poparc iu  bezpraw ia .  Dalćj ka łam arze ,  
pióra i k ilka liber  czystego papieru. — 
Nad tein w szysikićm  wznosiło  się pozło 
cisto z o r e a ł o 1) z dw ugłow ym  orłem  z 
wierzchu.

P rz y  stole, na wspaniałćm  krześle , sie 
dział sam wódz nacze lny rossyjskićj oku 
pacyjrići armji,  hr.  W a l e  r j a u Z u b o w 
w c h i ra k t t  rze p rezesa  śle.dczó| komisji, 
Po obu s tronach  jego  exoellencji zasia 
dło w p o rz ą d su  h je ra rch icz  iym k ilku  je­
nerałów  i pu łkow n ików , oraz książąt gru 
z iń sk ic h ,  z t y c h ,  co się u k o rz y ć  przed 
najezdoiczą po tęgą  Rossji s rom otn ie  p- - 
śpieszyli.  — N a  końcu  sto łu  a u d i t o r ' * )  
d rabow ał  k o d ek s  k a rn y  —  a sekre ta rz  
z p ro toko lis tą  t tzym ali w rę k u  pióra, g o ­
towi g ry zm o l ić ,  co im każą i jak każą.

Pierwsze to bvło posiedzenie kom is ji  
po schw ytan iu  A  g m y  - D ż u w a ri a. —  
P ierw szy  raz  zatćm staw ał p rzed  sądem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

:) G-odło carskiego m ajes ta tu .  — T r z y  ram y  
na p jedestn lu  , w k tórych  oprawione  t rzy  u k a ­
zy P io t r a  W ielkiego.

2) U rzędn ik  wojennego sądu.

R o s s j a .
W ów czas  gdy  p ra sa  angielska   ̂ zasły 

szaw szy o zam ia rach  Rossji w zględ-m  
Chiwy, zaczę ła  w ołać  w n iebog łosy : H a  
nibal ante p o r ta s ! — dziennik i rossy jsk ie  
z począ tku  milczały, a nas tępn ie  zaprze 
ożyły n iepoko jącym  E u ro p ę  pogł. skom. 
Dziś rzecz m a się in a c z ć j ;  w d z ienn ika r­
stwie angielskićm b u rz a  częściowo juz  
U m ilkła,  natom iast  w p rasie  rossyjskićj 
odzyw ają  się śmiałe g łosy ,  n ieukryw ające  
bynajmniój podbó jczych  p lanów  gabinetu  
pe tersbursk iego .

Gołos poświęcił  n iedaw no kw estji  az ja  
tyckićj dw a  długie a r ty k u ły ,  k tó rych  d a l ­
szy ciąg obiecuje. J e s t  to  szczegółowa 
rozpraw a, j a k  się zdaje, na tchn iona  z g ó ­
ry, a dow odząca ,  źe R ossja  je szcze  w ze- 
szłćm stuleciu zos ta ła  pchn ię tą  na  d rogę 
podbojów  w  A z j i ,  a to bynajm niój nie 
z własnćj woli, naw e t  nie siłą w ypadków , 
lecz dzięki kap rysow i jed n eg o  człowieka. 
Któż b y ł  tym  niegodziwym człowiekiem? 
Oto ni mnićj, ni więcćj, t y l s o  B i r o n , o- 
brzydliwy parw en jusz  n ie m ie ck i ,  kocha  
nek  carowćj A nny , k tó ry  przez dziesięć 
lat t rzą s ł  cesarstw em  i ty ran izow ał  je  w 
na jok ru tn ie jszy  sposób. D o ty ch c za s  nie

Wiadomości z literatury i sztuki.
Z akademji u m ie ję tn o ś c i— D nia  i o b .  m

odbyło  się posiedzen ie  w y dz ia łu  filologiezno 
l iferaekiego akadem ji  nauk .  P o  krótk iem  prze  
mówieniu d y rek to ra  wyd/.ia łu  prof. D . Mecbe- 
rzyńsk iego ,  o d c zy ta ł  prof. W. Łuszczkiewicz 
rozprawę: „M alarstwo cechowe krakow skie  X V  
i X V I  wieku ."  R o zp raw a  ta  b y ła  p rzedm io tem  
dyskussj i  m iędzy au torem  i pp .  J .  K rem erem  
i L .  Siemieńskim. N as tęp n ie  dr. E s tre iche r  
z ło ży ł  w ydziałowi prace  J .  Michałowskiego 
„O zawiązkach ce l tyck ich"  i p rz e k ła d  „P la  
t o n a "  p rzez  Pe te lenca ,  zaś  p rezes  J .  Majer 
zawiadom ił  o z łoźonćj  pracy prof. Samulewicza 
„O P la to n ie ."  N as tępn ie  w ydz ia ł  uchwali ł  
u tw orzen ie  komisji  bibljograficznćj.

W d n iu  d z i s i e j s z y m  rozpoczą ł  się w dru 
karn i  K ra ju  d ru k  poezji  Edmunda W asilew -  
skiego. W y d an ie  to, k tó rego  i zew nę trzna  
form a nie usz ta  bacznośai n ak ła d cy  p. Himmel- 
b lau ’a, będzie  miało podw ójną  wartość,  raz 
ja k o  zupełne ,  pow tóre  ja k o  obejm ujące  w iado­
mość o czasie pow staw ania  każdego  z p o jed y n ­
czych utworów.

i .  1. K raszew ski n a p isa ł  nowe dz ie ło  w 3 
tomach p. t. „ P o lsk a  w cza - ie  t rzech  rozbio 
rów od r. 1 7 7 2  do 1 7 9 9 .  S tu d ja  do histurji  
ducha  i obycza ju ."  Dzieło  to wyjdzie n a k ła ­
dem n ies trudzonego  n a k ła d cy  J .  K. Żupańskie-  
go w Poznaniu .

Bibljoteki um iejętności przyrodniczych
wyszedł  j u ż  zeszy t  V I  i zawiąpa:. J o h n  T y n ­
dall: Ciepły._j,8ko rodza j  ru ch u  fc, d j .  —  No 
wieki: O szkod n ik ach  gospodarczych .  —  O so­
bom zajm ującym  się p ra k ty c zn śm  g ospodar  
stwem, zalecam y szczególnie  rozp raw ę  dr.  No 
wickiego, gdyż  poda je  ona dokł . .dny  w y k a z ! 
szkodników, n iszczących różne  rośliny gospo­
darcze a postrzeganych  w Galicji z i .  1 8 7 2

S z k o ła ,  nr. 10  zaw ie ra :  O nauce  języka  
niemieckiego w dwóch pierwszych k lasach szko­
ły średniej.  —  Geografja  m atem atyczna  w szkole 
ludowej,  n ap isa ł  K ons tan ty  Steczkowski (dok.).
— Spraw y  domowe. —  R o z m a i to śc i .—  Bibljo- 
grafja.

Zagroda, nr. 5 zawiera: Szanujm y kobiety.
— Urlopuik ,  p ow irs tka ,  n ap isa ł  Teofil Meru- 
nowićz. —  O n iek tórych  chorobach  bydlęcych.
— Nowiny ze  świata. — Rozmaitości .  —  Ceny 
zboża.

Przegląd lekarski nr. lO  zaw ie ra:  P r z y ­
p ad ek  zan iku  z ia rnkow atego  w ątroby ,  d o w o ­
dzący, źe miąźcz w ątroby  p odczas  tśj  choroby  
zan ik ły  może tak ż e  odrosnąć. —  Je d e n  s t rza ł  
czy ki lka  s t rza łó w ?  przez  dr. Jan ikow skiego .
—  Po s ied zen ia  towarzystw .  —  R z ec zy  publicz- 
no-lekarskie. —  W sp o m in k i  h is to ry czn e .—  W ia ­
domości urzędowe.  —  K ron ika  i ro z m a ito ś c i  —  
W  odcinku: P rzeg ląd  h igieny publ icznć j ,  p rzez  
dr. K. Grabowskiego.

Kronika potoczna i rozmaitości.

dwie szopy  ze z b o żem  zabezp ieczone ,  wartości  
8 0 0 0  zła .;  dn ia  31  s tycznia  w W ysoce,  p ra w d o ­
po dobn ie  w s k u te k  podpalen ia ,  c h a ta  w łośc iań­
ska  wartości 7 0 0  zła.;  d n ia  1 0  lu tego w P rz y -  
bówee  dom  w ar tośc i  1 0 0 0  zła .

W  pow. bocheńsk im  zgorza ły :  d n ia  9 s tycz 
n ia  w W o li  ba tow skiś j ,  w sk u te k  p odpa len ia ,  
s to d o ła  w łośc iańska  wartości  5 7 1  zła .;  dn ia  
27  s tyczn ia  w K łay n ,  dom  w a r t  ści 65  zła .;  
dn ia  27 s tyczn ia  w T rzc ian ie ,  z  n iew iadom śj 
p rzyczyny ,  k a rczm a wartości  6 0  z ła . ,  dn ia  2 
s tyczn ia  w B czkowie,  z  u iew iadom ćj p rz y c z y ­
ny ,  dom wartości 2 0 0  zła.

W  powiecie m yślenickim zgorza ły :  dn ia  4
s tyczn ia  w D rog in i  z  u iewiadomćj p rzy czy n y  
dwie zag rody  w łu śń a n sk ie  wartości  148 1  z ła .;  
d n ia  3 s tyczn ia  w Zawoi z  n iewiadomej p rz y ­
c zy n y  z ak ład  w yrobu  że laz a  wart- ści, 6 0 0  zła .  
dn ia  17 s tyczn ia  w D o lu ś j  wsi z n iewiadomej 
p rz y cz y n y  dom włośc iański  (n iezabezpieczony.

W  powiecie ropćzyck im  zgorza ły :  d n ia  16 
g ru d n ia  w P u s tk o w ie  z niewi. .domśj p rzy czy n y  
s t - jn ia  i kom ora  (n iezabezp ieczone)  wartości 
5 0 0  zła .;  dn ia  2 7 g ru d n ia  w W iśniowej z u ie ­
wiadomćj p rzy czy n y  zagroda  w łośc iańska  (n ie­
zabezp ieczona)  wartości  33U z ł a ;  dnia 31 g ru ­
dn ia  w Zagorzye  ch z n iewiadomej przy zyny  
dom  włościański (n iezabezp ieczony)  w ar t  ści 
50  z ła .;  d n ia  6 s tyczn ia  w B ystrzy  y  górnćj 
p ra w d o p o d o b n ie  w skutek  podp a len ia  z ag ro d a  
w łośc iańska  (n iezabezp ieczona)  w ąrtoś  i 2 0 0  zł.

Staraniem pa trona  sp ó łe k  zarobkuw ych  w 
zaborze  p ru sk im  pow s ta ły  w P ru sac h  z a c h o ­
dnich  dw a b ank i  ludowe, je d e n  w D rzycin iu ,  
d rug i  w Śliwicach. D y re k to re m  p ierw szego  
ob rano  ks. N elke  a  p rezem  ra d y  nad zo rczć j  
p. R óżyck iego  z B iechówka; d rugiego d y re k to ­
rem ks. K ilh ijana,  zaś  p rezesem  R a d y  nadzor-  
czćj p. W in c en te g o  D ęb ińsk iego  z Zalesia.

D rew niany w e k se l .  —  Sądowi w Peszc ie  
p rzedstaw iono  weksel n a  1 0  guldenów , n ap i ­
sany  i p o d p isa n y  p rzez  je d n e g o  z obywatel i  
n a  deseczce  z p u d e łk a  od cygar,  z żądaniem , 
by sąd  sk a z a ł  wystawcę  wekslu n a  zap łacen ie ,  
co t ś ż  sad  zad ecy d o w ał .  D ru g a  in s tanc ja  znio- 
t-ła ten  w yrok z  pow odu,  że p o d łu g  p raw a  w e ­
kslowego tręgierskiego,  weksel j e s t  d o k u m en ­
tem, a  k a w a łk a  drzew a  nie m ożn a  za  takow y 
uważać.  P o w ó d  ap e lo w a ł  i t rzecia  in s tanc ja  
zn ios ła  drugi  wyrok i p rzyw róci ła  moc p ie r ­
wszego, u znaw szy  d eseczkę  za  d o k u m en t  p r a ­
wny.

N ow y barwnik b łękitny . —  C hem ik  n ie­
miecki dr. F e rd y n .  Spring inuhl,  w y n a laz ł  sp o ­
sób o trzym yw an ia  ze sm oły  węgla kam iennego  
now y  ba rw n ik  b łęk i tn y ,  k tóry  czys tością  swoją 
p rzew yższa  wszystk ie  zn an e  przed tem  sz tuczne  
ba rw nik i ,  a  mianowicie, anilinowe. W a ż n o ść  
tego odkrycia ,  mówi Schles. Z tn g .,  j a s n o  się j u ż  
tłomaęjsy tern, źe j e d e n  z  dom ów p rz e m y s ło ­
wych londyńsk ich  ofiarował w y n a lazcy  2 0 ,0 0 0  
ta la ró w  za odstąp ien ie  m u ta jem nicy  o d k ry c ia  
i p rzyw ile ju  własności.

K w itnący  stan  dzien n ik arstw a  p rz e d ­
s taw iają  S ta n y  Z jednoczone  A m eryki,  u rzęd o w a  
s ta ty s ty k a  bowiem  p oda je  l iczbę  dz ienn ików  i 
czasopism  w k ra ju  tym  w ro k u  b  eźącym  w y ­
daw an y ch  n a  6 4 3 3 ;  z nich 5 0 7  w ychodzi  co­
dz ienn ie  4 7 5 0  co tydz ień ,  6 8 5  co miesiąc, 55  
co k w a r ta ł  i 3 3 1  w y d aw an y ch  n ieper jodyczn ie .  
J e d e n  ty lk o  S ta n  F lo ry d y  nie  m a żadnego  p i ­
sm a  codziennego .  Z as łu g u je  p rzy tem  n a  uwagę 
że na jl iczn ie jsze  są  p ism a  treści re ligijnćj,  po 
nich idą  rolnicze ,  n a s tęp n ie  pedagog iczne  a n a ­
reszc ie  t rak tu jąc e  o w i n e m  mularśtwie  i p r z y ­
godach  aw an tu rn iczy ch .  C iekawym  też  j e s t  o- 
b jaw em , że z b ib ljo tek i  miejskićj  w Bostonie ,  
l iezącćj 1 9 5 , 0 0 0  tomów, dz ie ła  o h e ra ldyce  i 
s ta ro ży tn y ch  rodach  p a row sk ich  angielskich,  
zn a jd u ją  na jl iczn ie jszych  czy te ln ików  m iędzy 
J a n k e sam i .

Z przylądku Dobrej Nadziei otrzym ano
w L  n dyn ie  w iadomość, że na  wystawę w ie ­
d e ń sk ą  p rzy jd z ie  z tam tąd  d jam en t  ważący 2 8 8  
k a ra tó w  (zatem  około  1 0 0 0  gramów).

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. — D nia
10 m arca  p o g o d a ,  te rm o m etr  od —}— 0 .8  d o sz e d ł  
do  - j - 8 .4  R. B a ro m e tr  o p a d a ;  rano  o 6 dn ia
11 stan  jego  b y ł  3 5 2 .9 0 ,  te rm o m etru  - [ - 2 .0  R, 
W ia t r  północno-w schodni.

D ziś  o godzin ie  7 z r a n a  zm ar ł  n ie sp o ­
dziewanie  Szymon Jerzmanowski, b uehha i te r  
administracji  Czasu , b y ły  kupiec  i obywatel  m. 

p r z y c h o d z i ł o  n i k o m u  d o  g ł o w y  oska rżać  W arszaw y ,  p rzeżyw szy  la t  39 .
B irona  o w prow adzen ie  Rossji n a  to r  p o d ­
bojów az ja ty ck ich ;  zawinił  on  bardzo  
wi< le —  o tćin n ik t  nie w ą tp i ; ale dopiero 
Gołos w ykry ł ,  źe g d y b y  Biron nie p rz y ­
jął do p' ddańs tw a rossy jsk iego  jednój z 
hord  k i r g iz k i rh ,  Rossja riigdyby nie po 
m yśla ła  o zdobyc iu  k rajów  w Azji środ

Od w ydziału  tow arz . opieki narodowej
otrzym ujem y nas tępu jące  pismo:

up ow ażn ia  cz łonka  czynnego tow. opieki na 
rodowćj W ik to ra  W iśniewskiego (ulica O ch ro ­
nek nr. 6 we Lwowie do j e d n a n ia  członków, 
przy jm ow ania  deklaracji,  pob ieran ia ,  kwitowa-

kowój. L ec z  ponieważ Biron to u c z y n i ł , ! nia wkładek i w ogóle do popierania celów 
nie by ło  innćj rady ,  ty lko  iść w sk az an ą  towarzystwa tak we Lwowie jako tśż i na pro-
od niego drogą, co raz  to dalć j ;  tak  więc 
z ła sk i  B irona R ossja  zasz ła  aż do T a s z ­
kientu, k tó ry  z d o b y ła  w r. 1865, zaw sze 
wbrew' swujój woli.

Po zaięciu  T aszk ien tu  sp o tk a ła  się oko 
w oko z n iezależnym od wieków T u rk e  
s ta n e m ,  k tó ry  zam ieszkuje  ludność m u ­
zu łm a ń s k a ,  d z ik a ,  f a n a ty c z n a ,  n ieprzy  
jaźna ch rześc ijaństw u i cyw il izacj i ,  ergo 
Rossji. Cóż tedy było  ro b ić?  Oczywiście  
z >owu iść nap-zód, a  naw et — j a k  mówi 
Gołos — szybcićj rnźeb w'tedy, gdyby  Ros
s)a rzeczywiśeie m yśla ła  o dobrow o luyeh  dwie zag ody nłościańskie wartości 1 0 7 6  zła.; 
podbojach. W ięc  sie znow u posz ło  i wzięło dnia 11 stycznia w Hruszowie, w skutek nie
S aroarkandę  w r. 1868.

T u  dopiero  R oss ja  ode tchnę ła  nieco, ‘ 1 2 3 5  zła.; dnia 12 stycznia w Popielu prawdo 
obejrzała  się po k ra ju  i zaczę ła  k o p a ć  podobnie w skutek podłożenia ognia, sterta 
kana ły ,  budow ać m osty  i stavriac m ia s ta . ! słomy wartości 1000 zła.
A l e  to  k r a j  n i e p o w a b n y ,  s a m a  p u s t y n i a ,  W  pow. borodeńsk im  zgorza ły :  dnia  16st .y- 
g d z i e  n i e g d z i e  t y l k o  p o s i a d a j ą c a  o a z y  ; i cznia w D ąb k ach ,  dwie zagr  dy włościańskie 
u t r z y m a n i e  j ć j  p o d  b e r ł e m  r o s s y j s k i ó m  n iezabezp ieczone ,  wartości 1 6 0 0  zła .;  dnia  20  
b a r d z o  d r o g o  k o s z t u j e ,  o k o ł o  6  m i l j o n ó w  s tyczn ia  w Horodence ,  dom  n iezabezp ieczony

wait- ści 80  zła.
W  pow. jasie lskim zgorzały : dnia  2 s ty cz ­

nia  w Samoklęakach, p raw dopodobn ie  w sku-

rubli rocznie i 2800 żo łn ierza ,  k tó ry  już 
nie w raca  do ojczyzny, lecz ginie w tych 
szk a rad n y c h  s tepach  tu rańsk ieb .  Na d o ­
m ia r  złego niezależne ch -ństwa K o k an u ,  tek podpalenia, zagroda włościańska wartości 
Chiwy i Buchary  siedzą pod bok iem  i 3 0 0  zła.; dnia 14 stycznia w Osieku, z nie- 
czynią  po łożenie ga rs tk i  R oss jan  w T u r-  wiadomćj przyczyny, dwie dworskie stodoły i

Z K T E Ł c a ie s łE i/o .© .
Niniejzćm  zaw iadam ia  się, że „M etoda  u ł a ­

tw ia jąca  nau k ę  liiatorji p o w szech n ś j"  p rz e z  N. 
F .  Zabę, opuśc i ła  j u ż  p ra sę  i j e s t  do nabycia  
w g łów nym  sk ładz ie  w księgarni A. Nowolec- 
kiego w K rakow ie ,  za  cenę 2 z ła .  50  c.

N ab yw ający  otrzywia oprócz  ob jaśn ia jącćj  
tę  m etodę  książeczki,  dwie m apy ko lorow ane  
jed n ć j  tab l icy  podklejone j  t e k tu r ą  i pu d e łeczk o  
z k ry sz ta łam i różnokolorowem i.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika u rzęd o w eg o  G azety

L w o w sk ić i  z dn ia  5, 6 i 7 marca.
E d y k t a .  L wowski sąd  kraj.  zaw iadam ia  

W ilh .  i Ant.  W in k le ró w  o pozwie K rzysz t .  br. 
K o m ite t  z arządzający  tow. opieki  narodowćj B łaźow skiego  i Marji N iezabitowskićj o u z n a ­

nie p reno tac j i  n a  realności 1. 3 2 5  za u sp ra w ie ­
dliw ioną i p rzem ien ien ia  jć j  na in tabu lac ję ;  ku  
r a to r  dr. Seiriilski.-— Sąd obw. w Sam borze  z a ­
wiadam ia  Sa lam o n a  Nass o nak az ie  zap ła ty  
100 ,  2 0 0  i 3 0 0  z ła .  n a  rzecz Ozjasza  Gott-  
helfa;  k u ra to r  dr. Ehrlich .  —  Sąd pow. s keja  
I I  we Lwowie, »aw iadam ia  W o jc iech a  Sar t -  
m an a  o pozwie A u g u s ta  S chum ana  o intabu- 
cję p raw a  własności do realności 1. 63  w Ho- 
ło sk u ,  a  Bazy lego  Prokow icza  o pozwie tegoż  
Samego w podobne j  sp raw ie  co do realności  
1. 63  w H ołosku ,  a  B a z / l e g o  P ro k o p o w icza
0 pozwie tegoż  sam ego w p o dobnć j  sprawie  co 
do realności 1. 33  w H ołosku ;  k u ra to r  dr. Korn 
Hoffmann. — Sąd pow. w Borszczov zaw ia ­
dam ia  in te resow anych  o śmierci Mai,!  , ■Ze­
browskich  K ra ińsk ie j .—  Lwowski sąd .-rej, 
w iadam ia  W olfa  Szum era  o pozwie A ;.'- B ern­
ste in  p t  • 1 0 0 0  zła .;  k u ra to r  dr. Janow ie* .  —  
L wowski sąd  kraj.  u z n a ł  J a k ó b ą  Reera  Stern- 
bach za o b łą k m e g o ;  k u ra to r  dr. Kohn.

L i c y t a c j e .  W lwowskim sądzie  k ra jow ym  
28  kwietnia,  26  maja i 1 lipca, różne  znaczne  
kwoty  zah ipofekow ane  na dobrach  W in n ik i  i 
połowie d ó b r  M acoszyna. —  W  sądzie  pow. w 
Zale8zczj kach, dnia  1 4  marca, 4  kwie tn ia  i 1 
maja, plac  pod budow ę 1 .1 1 1 1  tam że .  — W s a ­
dzie pow. w Peozeniżynie ,  27  marca i 29  kwie­
tn ia ,  realność  1. 195 w K o s m a c z u .— W  sądzie  
pown w Dubrom ilu ,  dn ia  2 5  kwietnia,  3 0  maja
1 4 lipa, realność  1. 68 w Pietn icach. —- W  s ą ­
dzie  pow. w Bolechowie dn ia  16 kwietnia ,  16 
m aja  i 2 0  czerwca, realność  Iw an a  Stefanków .

K o n k u rs a .  Posada strażnika cywilnego

WlUCJl.

L w ów , dn ia  9 marca 1 8 7 3  r.
W ulerjan  P odlew ski, p rezes  tow.
F . K asperow ski, cz łonek  zarządu .

Pożary. — w  pow. nadw órn iańsk im  zgorza ­
ły :  d n ia  4 i 18 s tyczn ia  w Nadwornie,  2 dom y 
wartości 1 0 0  zła .;  dn ia  16 stycznia  w Prze- 
roślu, 2 zagrody włościańskie  wartości 2 0 0 0  
zła .;  dn ia  2 2  s tyczn ia  w H a w ry łó . iee ,  2 za  
grody  włościańskie  wart '  ś i 4 0 0  zła.

W  pow. d rohohyckim  zgorza ły :  dn ia  6 s ty ­
cznia w Bulechowcach, w sku tek  nieos trożności

ostrożności,  t r zy  zag ród ,  włośc iańskie  wartości



KRAJ z środy 12 marca

policyjnego przy dyrekcji policji we Lwowie. 
Posada pomocnika woźnego przy sadzie obw. 
w Złoczowie. —  Posada tłumacza języka nie­
mieckiego przy wyższym sądzie kraj. we Lwo­
wie.—Posada nauczyciela polskiego i niemiec­
kiego języka przy niższćj szkole realnćj w 
Tarnopolu.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy 
(od 3go do 8go marca).

W iedeń  8 marca.

/ \ . Giełda wiedeńska wyrobiwszy so ­
bie osobną taktykę w codzietmćj grze, 
trzyma się takowej reguł .rnie przy roz 
poczynaniu operacji w każdym tygodniu. 
Rzadko kiedy czekają tu  spekulanci co­
dziennie na inicjatywę większych domów, 
tylko siedzą każdy niemal ruch kousor 
cjów, syndykatów i agentów z terni zwią 
zany h ,  by się módz rzucić na jakikol­
wiek papier p o d t r z y m y w a n y  przez 
tych ludzi specjalnie interesowanych w 
podpędzaniu kursu. Tak też była z otwar­
ciem giełdy pierwszego duia, gdme się 
większa część spekulantów na mało zna­
ne Universnlbank , austro tureckie i niz 
szo-austrjackie, „Baubank“ rzuciła i ra­
zem z Verwaltung.ratami tyeh instytutów 
bez racjonaluój przyczyny podpędziła kurs 
pomiecionych akcji o 10 do 12 gulde­
nów na sztuce ( w p ł a c o u ć j  jak wszyst­
kie nowe akcje t y l k o  częściow ■■); na­
tomiast papiery tego rodzaju, jak kredy­
ty, anglo, loteryjne rządowe effeóte, akcje 
kolejowe i t. p. zupetnie były zaniedba­
ne. Kredyty przez cały czas stały mię 
dzy 339 '/2 a 340, angl > około 318, Hy 
pothefcar-Keutenbank 273 i prawie żadnych 
nie robiono tranzakeji w innych papie­
rach, które poszukiwano zeszłego tygo 
dnia. Przypadkowo poszukiwali arbitra- 
ryści nieco „Prionitaetów* k< lejowych 
dla Berlina i pokazało się, źe z trudno 
ścią dostali yl« efektywnych sziuk, ile po 
trzebowali, co jak przy innych papierach 
mających pewną gwarancję wartości we- 
wnę rznój, dowodzi, ze kapitał śet trzy­
mają się dawnych tradycji, i niechętnie 
się p ozbyw aj czy Nordbahn, czy akcji 
banku narodowym zwauego (National 
bauk-Actien), czy obiigów pierwszeństwa.

Loteryjne papiery, w których robiono 
dość znaczne interesa w tych kołach, 
które spekulują na prywatną publiczność 
(która przed ciągnieuiem zwykle się gar­
nie do kantorów), od kilku dni są za 
niedbaoe —  jak powiadają — dlatego 
głównie, że się obawiają konkurencji 
„nowćj pożyczki loteryjnćj“ miasta Wie­
dnia, którćj losy mają być niezadługo 
wydane. Będzie to pożyczka jak na for­
mę loteryjnę, znaczna, bo kilkadzicsiąt- 
miljonowa; losy oprocentowane nazywać 
się będą „Wiener Municipal - Praemieu- 
Aulchen“, a co dla tutejszćj giełdy naj 
ważniejsza, że publika wiedeńska ma for 
malną słabość do wartościowych papie 
rów, które „miasto11 wydaje i chętnie je 
przepłaca. Ńie ma tedy wątpliwości, że 
przez dłuższy czas, nim się nowa lote­
ryjna pożyczka, o którćj mowa, uklasy- 
fikuje, ona główną rolę odgrywać będzie 
na tutejszćj giełdzie wśród innych lote­
ryjnych papierów, czy rządowych, czy 
prywatnych.

, B lubanki niektóre były poszukiwane i 
wyzój notowane, inne znowu jak np. 
„B iuvereiu“, Brigittonau*-r etc. o kilka 
guldenów pospadały. Można było jednak 
zauważać, źe nawet tam, gdzie widocznie 
interesowane mniejsze domy przez swych 
ajentów ruch w nowszych akcjach jak 
np. włosko-austrjackich, austro-tureckich, 
losach tureckich, podtrzymywały pewien 
ruch, nie było życia i prawdziwych kup­
ców nie było widać; tylko zawsze jedni 
i .'ci sami aktorowie.

W tych rozmaitych gatunkach „Bau- 
banków“ zawsze i prawie codziennie za­

chodzą „dyfferencjelV: na samych oparte 
pogłoskach. Przódy, póki ich nie było 
tyle kreowanych, jak dziś, zawsze wieść 
rozpuszczona: „że instytut budowniczy 
A  lub B  kupił jakiś większy g u n t ,  na| 
k órym stanie kilkanaście domów1*, spra 
wiała efekt na giełdzie pomyślny, tj. h la 
hausse; teraz, kiedy się ich tyle namno­
żyło, wiadomość, byle w duchu przeciw­
nym, wpływa na podwyżkę kursów, tj. 
jeźli się rozszerzy pogłoska, ź« który z 
tveh budowniczych zakładów coś sprze­
dał z swych realności — czy- jakąś ce 
gielnię, czy kamieniołom dla siebie sa 
mego przydatny, czy jaką realność: to 
to iuż ma być czystym zvskiem, i akcje 
(■odnoszą s a m i  s w o i  o 5 —10 a nawet 
15 guldenów w jednym dniu.

Teraz zaczyna się w istocie rozpowsze­
chniać opinja, co do zakładów akcyj­
nych, mających na celu: b u d o w y  d o ­
mów. źe ten tylko ma szansę na przy 
szłość, któremu się uda, co chwila sprźe 
d .ć  z zyskiem, co kupił dla s i e b i e . . .  
co dotycb, których kapitał się sprzęgnie- 
w domach, giełda nie ma zaufania —  
przewiduje bowiem r e a k c j ę  w cenach 
wygórowanych domów. Ceuy tak są do­
wolne, że żądajj, w wielu przypadkach 
tyle za dom położony blisko miasta, ile 
za oddalony o ćwierć lub pół mdi.

To jest widoczna anomalja, która prę- 
dzćj czy późaićj ustać musi i w dalszćm 
następstwie doprowadzi do katastrofy w 
„Biubaukach11 i akcjach innych z niemi 
połączonych przedsiębiorstw bankowych.

W kredytowych akcjach sprzedawano 
kilkaset sztuk na rachunek „Berlina11 po 
kursie 341 z terminem miesięcznym. P o ­
wiadają, źe tam się uformowało konsor­
cjum do obniżenia kursu austrjackich kre­
dytów. Tu znowu usposobienie jest do­
bre, ponieważ rozeszła się wieść, źe nad­
wyżka po nad b%  wypłaconych w sty 
czniu, wynosić będzie (czyli super-dywi- 
denda) 22 guldenów;

Aoglobank wzięto także pod względem 
dochodu rocznego w szczególną opiekę, 
nietylkó źe mówią o podobnćj „nadwyż­
ce11 jak przy „kredytach11 ale nawet o ja.
kichsić zyskach na „losu-h tureckich

wiedeńskie z nim idące mają zaufanie do 
austrjackich papierów, sle nie znaczyłoby 
tyle, ile zakupowauio rentowych obiigów 
przez kapitalistów zagranicznych, co do 
tycbczas nawet w urzędowych pismach 
podnoszono, kładąc nacisk na przychyl­
ne usposobienie finansistów o b c y c h .

Waluty i dewizy trzymają Bię i na je 
dnćj tylko giełdzie me było braku ria 
poleonduiów i wekslów na „Londyn11, 
przeciętnie z tś  „Koslu trz.ba pndoiign 
w«ć i płacić, bo zawsze z Berlina i Frank­
furtu kazą sobie odsełać „Rim-ssy11 za 
sprzedawane tu efi-kta austrjackie.

Prolongacja i w innych wartościach no 
d oż ła na 1 5 —1 8 ^ ,  napoleoudory z 8 fi. 
69 kr. poszły na 8 fl. 7 2 '/2 kr., „Lou 
dyn“ płacono od 109 fl. do 109 fl. 30 kr. 
za 10 funtów szti-rlingów.

Na sobotnićj giełdzie nie było różnicy 
kursów co do większej części papierów 
spekulacyjnych z wyjątkiem akcji buło  
wi.iczych, które zwykłym t>ybem „kon 
sorcja interesowano11 podpędzały, tak, że 
c a ł a  spikulai-ja kulisowa na ostatniój 
giełdzie tego tygodnia porozdzielała się 
na grupy około „różnych banków11 i ra­
zem z agentami odpi wiednich instytutów 

li interesa tylko w „B mbankach11.— 
Usposobienie więc było uajl psze na oko, 
w rezultacie jednak pokazało się, źe rze­
czywistych kupujących z poza kulisów i 
prócz kantorów wekslowych n o w s z y c h  
grających codziennie na własną rękę nie 
było. Podwyżka się ogranicz) ła na kur­
sie od dwóch do trzech guldenów a tyl­
ko w jednym gatunku o 5 guld. wyższym.

Kursa kredytowych akcji mało szwan­
kowały. Pozostały powyźćj 340, Auglo 
322, Unionbank 250, akcje kolejowe no­
towane nomin lnie, tylko „Siidbahn11 pła­
cono niżój t. j. po 187 za sztukę. Napo- 
leondory 8 fl. 71 kr., Londyn 9 fl. 20 kr, 
renta papierowa się obniżyła o > a 
srebrna utrzymała stę przy cenie dawuiej- 
szćj 74 fl. 60 kr.

z których mają akcjonarjusze sko zrstać 
w sposób niezwykły t. j. ze im 10 czy 
20 guldenów na jedną akcję dopiszą, jak 
by sami z własnej kieszeni taką kwotę 
zapłacili na „Interims Schein11 czili  tak 
zwaną akcję auglo banku. Zdija się je 
dnak, źe to prosty „Huinbugu przynaj- 
mnićj kurs 320 dawoićj z* niski uważa­
ny, dziś po tych pogłoskach nawet utrzy­
mać się daje z trudnością.

Renty austrjackie trzymają się dobrze. 
Pokazało się, ze do podniesienia ceny na 
tutejszćj giełdzie, instytut jeden banko­
wy, patronowany przez doui Rot-zylda, 
wielkie sumy zakupując „renty11 obu ga­
tunków, przyczynił się więcój niż zlece­
nia (Ordres) z z gramey uadohodzące do 
tutejszych domów. Jest to instytut ban- 
kowy pod nazwą „Giro und Cassenwr 
ein“ bardzo ostrożny i jak to mówią „So­
lid11, który sobie założył przeprowadze­
nie t ć j  metody z r ó w n a n i a  wekslów 
i innych należytości bankierów tutejszych 
codziennie za małą prowizją w Wiedniu, 
jaka się utrwaliła w Londynie i znaną 
jest pod nazwą „Cleariog-house11, gdzie się 
te operacje załatwiają. Tu jeszcze rzecz 
nowa i jako tradycjom bankierskim prze­
ciwna, nie zakorzeniła się należycie, je­
dnak codziennie przybywa im klientów. 
Mają wielki lokal na „Strauehgasse“, zna­
ny wszystkim, którzy będąc w Wiedniu 
zwiedzali „giełdę11 (która w budynku ban 
kowym do niedawna była umieszczoną na 
Straucbgasse w mieście), bo Giro i Cassa- 
Yerein najął dla siebie wszystkie te lo- 
kalności.

Otóż powiadają, źe mu dziś nie potrze­
ba do obrotu jeszcze tyle pieniędzy ile 
ma z akcji (wpłaconych zupełnie a 500  
guld.) i jako najpewniejszy sposób umie 
szczenią uznano; zakupywanie renty rzą- 
dowój. Jeźli tak się rzeczy mają, to do­
wodziłoby, źe Rotschyld i domy starsze

Obwieszczenie. — W  celu ułatwienia i u-
proazczenia manipulacji przy losowaniu ob 
ligaeji funduszów iiideiniiizacyjiiyeh Galicji 
wschodniej i zachodnićj , oraz wielkiego księ­
stwa krakowskiego, wprowadza sie następujące 
zuiiany w dotychczasowym sposobie losowania;

a) Losowanie będzie się odbywać podług 
seryj, w któryinto celu obligacje każdego po­
wyższych trzech funduszów podzielone zostaną 
na siedtn seryj, w ten sposób, iż każda kate- 
gorja obligacyj z kuponami na 50 zła.,  100 
zła., 500  zła., 1000 zła., 5000  zła., i 10,000 
zła , stanowić będzie osobną serję, zaś siódmą 
serję stanowić będą obligacje lit. a,

b) Przed każdein losowaniem rozdzielona 
zostanie kwota przeznaczona do losowania po­
dług planów amortyzacyjnych, ogłoszonych w 
dziennikach rządów krajowych dla okręgu admi­
nistracyjnego krakowskiego i lwowskiego z roku 
1858  (oddział drugi) na każdą serję w stosun­
ku  do kapitału, który każda serja przedstawia, 
zarazem ogł iszona zostanie ilość obligacyj wy­
losować się mających, z każdej z pierwszych 
sześciu seryj, tudzież kwota przypadająca na 
siódmą serję, to je s t  na obligację lit a,
<&c) Numera wszystkich obligacyj bedą włożo 
ne do osobnych urn podług funduszów i seryj 
a  los oznaczy obligacje, które wypłacone będą 
oblig icje lit. a, zaś ciągnąć się będzie tak długo 
aż kwota dla tychże przeznaczona, nie zostanie 
wyczerpaną. Na niewylosowaną część ostatnićj 
obi gacvj wydana będzie inna obligacja.

d) Losowanie na  dzień 30  kwietnia 1873 
przypadające, odbędzie się ju ż  w powyższy 
sposób.

K s ię g o s u sz .  —  W  Babińcach powiatu bor- 
szczowskiego sprawdzono dnia 27 lutego r. b. 
wybuch księgosuszu. Zarządzono wszelkie środ­
ki ustawą z 29 czerwca 1868 przepijane i u- 
stanowiono z powodu zarazy tam wybuchłej, 
jakoteż  z powodu zarazy panujucój na B uko­
winie w Oknie, Mitken i Samuszynie trzechmi- 
lowy okręg zarazy do którego wciągnięto cały 
powiat burszczowski z wyjątkiem miejscowości 
Tarnawka, Zwiahel, Łosiacz, Dębówka, Zbrzyź 
Burdiakowce i Gusztyn. Zarazem zabroniono 
odbywa de targów na bydło rogate we wszyst­
kich miasteczkach powiatu borszezowskiego.

Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krak ow sk ie5

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w  dniu 10 i 11 marca.

Z powodu nadzwyczaj popsutych dróg, nie- 
mnićj w skutek niewielkiego dowozu zboża, 
targ wczorajszy na Baranie by ł prawie pusty. 
Dowieziono wprawdzie cokolwiek zboża, ale 
to tylko z ról kmiecych, dlatego cen nie noto 
w.d śiny. Zrobiono kilka zakupów, ale na od 
stawę późniejszą.

T arg  dzisiejszy na K leparzu pod względem 
dowozu nie da się porównać z ostatnim targiem, 
tak byt mały. Natomiast ceny tak pszenicy jak 
jęczmienia podniosły się; żyto i owies utuzy 
m i ły  się. Płacono prawie po cenie na ostatnim 
targu praktykowanćj. Obcych kupców nie było 
na targu.

Płacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 11.40 
do 13 50, białą 12 50 — 1 3 .— ; żyto 160 fnt. 
9 — 9.10, a na miarę 8 .20  — 8 .6 0 ;  jęczmień 
poszukiwany tak przez piwowarów jako i kru 
pników, 140 fnt. 7.50 — 8, na paszę 6 50 do 
7 .1 0 ;  owies 103 ft. 4 .5 0 — 4.70 , a  na miarę 
4 .10  — 4 .25  zła.

Biała 8 marca. — Pszenica 6 .1 0 ,  żyto 
5 .— , jęczmień 3 .40 , owies 1.80, groch 7.40, 
bób 6.50, soczewica 7.60, kukurydza 7.30, 
p ro8o7.30, ta t a rk a 4 .2 0 ,  ziemniaki 2 .24, siano 
1.60, kouicz 1.80, słoma 1.50, koniczyna 35, 
centnar wełny 85 — 130, lnu 20, konopi 24 
drzewo twarde 9.50 , miękkie 7, funt mięsa 
0.26 , wyrobnik dziennie 0 .40  — 0.60.

Oświęcim 8 marca. —  Pszenica 6. — , 
żyto 4 .50 , jęczmień 3.50, owies 2 .25 , groch 
7. — , bób 4 .— , ta tarka  3. — , proso 3 50, ku­
kurydza 4 .50 , ziemniaki 1 .70, rzepak 7, koni­
czyna 22, siano 2.10, konicz-2.45, słoma 1.25, 
drzewo twarde 8, miękkie 5 .80 , masa okowity 
0 .70 , masła 1.80.

RzeSZÓW 7 marca. —  Pszenica 6 .15, żyto 
4 .50 , jęczmień 3 .60 , owies 1.95, groch 5. — , 
fasola 6 .25 , ta ta rka  4 .15 ,  proso 4 .15 ,  ziemnia 
ki 1 .90, rzepak 6. — , koniczyny centnar 43 , 
słoma 1.25, siano 1 .40, drzewo twarde 11, 
miękkie 8, masa okowiry 0 .84 ,  kopa ja j  1.30, 
funt masła 0 .56 ,  mięsa 0 .18 ,  centnar lnu 24, 
konopi 19, wyrobnik bez wiktu 0.40 .

WadOW Ce 10 marca. — Pszenica 7. — , 
zyto 5. — , jęczmień 4 '  — , owies 2.25, ziemnia­
ki 2.20, siano 1. — , słoma 0 85, funt mięsa 
0.22, drzewo tw. 9, miękkie 6.30, wyrobnik 
z wiktein 0.30, bez takowego 0.60.

W ieliczka 7 marca. — Pszenica 6 50, żyto 
5- — > jęczmień 4. — , owies 2.50, ziemniaki 
1.90, groch 5.70, siano 1.50, s ło n a  1.

2 y w . e e  7 marca. — Pszenica 6 .50 , żyto 
5 25, jęczmień 3 50, owies 2 30, groch 7 — , 
bób 6.50, tatarka 7.25, prosu 7.50, kukurydza 
7.40, ziemniaki 2 .20 , siano 1.60, konicz 1.90, 
słoma 1.50, dizewo twarde 7, miękkie 5.80, 
masa okowity 0 .90 , masa masła 1.80.

Wiedeń 10 marca.
Na targ dzisiejszy dostarczono wołów 2468. 

Między temi : galicyjskich 6 6 2 ;  węgierskich 
1517 ; z prowincji niemieckich 289.

P łacono za centnai lichych po 33 .75 ,  do ­
brych 34 25, a najlepszych 35 .25  zła. 

Sprzedano prędko wszystkie.
M . Grabscheid, ajent wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
P e sz t  8 marca. Na dzisiejszem posie­

dzeniu stronnictwa Deaka pożegnał się 
były minister spraw wewnętrznych Wil 
helm T o t t h  z członkami stronnictwa; 
dziękował za poparcie i okazaną mu do­
tychczas ufność, zachęcał do zgody i do 
kroczenia pod chorągwią Deaka (E /jen!)  
Bela Perczel wyraził imieniem stronnic­
twa ubolewanie z ustąpienia ministra i 
prosił g o ,  aby jeszcze dlu-ćj pracował i 
pozostał w klubie (E ljan!). Minister spraw 
wewnętrznych hr. Juljusz S z a p a r y  pro­
sił o te sympatje i poporcie , jakich do­
znawał jego poprzednik; starać się zaś 
będzie o to, aby organa powołane do ad­
ministracji nie zajmowały się polityką. 
Do dobrćj administracji, jego zdaniem, 
najpotrzebniejszem jest zniesienie podziału 
kraju na siedm części. Do czynności swych 
zalicza: uregulowanie królewszczyzn, or­

ganizację policji w stolicy, zaprowadzenie 
policji państwa oraz nowćj ustawy wy- 
borczć; i reformę izby panów. Mowę tę 
przyjęto źywemi oklaskami.

Metz 9 marca. Reprezentanci gminy 
tutejszćj wystósowali adresy do cesarza 
i parlamentu z prośbą o rewizję tegorocz­
nego podziału podatków dla miasta Metz. 
Adresy to oświadczają, że lubo liczba lii 
duości miejikićj o )edoę czwartą s ię  
zmniejszała, preliminarz podiikówj di ak  
prawie o j.-dnę trzecią podw \ ź<zouy został.

Wersal 8 marca. Na posn dżemu zgro­
madzenia narodowego, Dufaure zbija po 
l-rawkę wniesioną, według którćj zg o- 
madzoniu narodowemu ma być pozosta- 
wiouem orzeczenie, kiedy T h i e r s  może 
ząb eiać głos. Dufaure wykazuie koniecz 
ność pozostawienia orz'czenia radzie mi 
olsu ów. Poprawkę te odrzucono 499 gło 
san.i przeciw 263. Uchwalono następim 
rty.kuł dotyczący się interpelacji. Po 

czem przystąpiono do ostatniego arty kułu 
prz-dkład iniu projektów koristytucij 

nych. Na 10 członków ki misji mającej 
rozbierać traktat handlowy z Ao g l j ą ,  
jest przeciwnych traktatowi , a 3 za. 
Thiers przyjmował dziś ’nr. Aruima. -  
Mylną jest pogłoska o obleganiu Parnpe- 
ony przez Karlistów.

P a r y ż  8 marca. Minister wojny jene 
rał C i s s e y  .wysłał okóioik do dowódz 
ców dywizji i brygad, polecając im two­
rzenie po jednćj w każdym pułku kom 
panii, któraby podczas wojny odbywała 
służbę pocitową i telegrafu w ą. Za ty 
dzień upływa traktat handlowy z Anglją 
Jeśli umowa świeżo zawarta nie będzie 
ratyfikowaną, teraźniejszy system cłowy 
pozostanie w swćj mocy aż do potwier 
dzenia nowego traktatu przez zgromadze­
nie narodowe.

L ondyn 8 marca. Tutejszy poseł hi 
szpański, don Moret y Prctidergast, nie 
otrzymał jeszcze źądanćj dymisji. Mini- 
s er p. Castelar odpowiedział na pono­
wne podanie się jego do dymisji, źe aż 
do zamianowania następcy na swćj po­
sadzie zostać powinien.

Rzym 7 marca. — Papież przyjmow-al 
z.ś deputację złożoną z 163 katolików 
Au-trji, Nietniec, B lgji, Francji. An- 
ji, Włoch, Hiszpanji, Ameryki i Szwaj­

car ji. Papież odpowiedział na adres od­
czytany przez księcia Alfreda Lichten­
stein i podirował każdemu członkowi 
dei utaeji medal z swym wizerunkiem.

Rzym 8 marca. Voce de la vw ita  ogła­
sza dosłowne brzmienie wręczonego pa 

ii-żowi przy wczorajszćin przyjęciu de 
putacji adresu i odpowiedzi ostatniego. 
Adres protestuje przeciw zniesieniu reli­
gijnych korporacji, uznaje pojednanie lub 
przyjęcie modus vivendi za niepodobne i 
wypowiada nadzieję, że Bóg ukarze nie­
przyjaciół kościoła. Papież wynurzyw­
szy nssamprzód radość sw-oją z podo- 
bnćj manif stacji, odpowiedział, że pełen 
jest otuchy na przyszłość a doświad cze­
nia przeszłości dodadzą mu odwagb — 
walczyć trzeba i czuwać, by ostatecznie 
odnieść zwycięztwo.

Madryt 7 marca. Wedle Gaceta przy­
tłumione zostały rozruchy w Velez-Malaga 
wkroczenie karabinierów i ochotników.

Komisja zgromadzenia narodowego, któ­
rćj polecono narady wstępne nad projek­
tem do prawa o zawieszeniu posiedzeń aź 
do zebrania nowego zgromadzenia usta­
wodawczego, miała dziś odbyć naradę z 
ministerstwem, a następnie złoży może 
ji szcze dzisiaj swe sprawozdanie zgroma­
dzeniu.
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Przegląd polityczny.
Uwaga publiczna jest obecnie zwróco­

na głównie na izbę panów, która ma 
wkrótce głosować nad reformą wyborczą. 
Opozycja będzie tam niewątpliwie zna­
czniejsza, jak w izbie n iższćj, ale czy 
skuteczna, to rzecz wątpliwa; zdaje się 
bowiem, źe federaliści i ich sprzymierzeń­
cy nie powzięli jeszcze postanowienia, czy 
mają wnieść protestaeję na p iśm ie, czy 
przyjść do izby i zabrać głos w dyskusji.

Radość centralistów z powodu przyję­
cia reformy wyborczćj w izbie niższćj po- 
dziibiją także Węgrzy, którzy ze swego 
punktu widzenia biorąc rzeczy, tćra wię­
ksze korzyści upatrują dla rozwoju wła­
snego życia politycznego za Litawą, im 
bardzićj rząd centralistyczny w Wiedniu 
nie dozwala swobodnie się rozwijać na­
rodowościom przed Litawą. Pester Lloyd 
podnosząc zasługi ministerstwa i stron­
nictwa wieruokonstytucxjnych woswobo  
dzeniu rady państwa od sejmów krajo­
wych, dodaje, źe rzadka karność i zbi 
tość tego stronnictwa jest faktem, .które­
go wpływ nie n a sa m ą tj lk o  reformę wy 
burczą będzie się rozciągał. O stosunku 
delegacji galicyjskićj do reformy wybor­
czej, pisze teoze dzhnni k,  źe o strajku 
parlamentarnym, jak było za czasów Ha 
snora, ani o złożeniu mandatów nie może 
być mowy. „Zachowanie się to dowio­
dło — słowa są dziennika — że Polacy 
mają w tćm żywy, jakkolwiek nie nie- 
uznany głośno interes, aby się nie od 
wracali od konstytucji i rady państwa. 
Potrzeba zapewnienia sobie udziału w pra­
wnym rozwoju państwa musi w najbliż­
szych la’ach się zwiększyć, a pod tym 
względem niewątpliwie dobry skutek w y­
wrą bezpośrednie wybory. Ze wszystkich 
zachcianek separatystyczny) h coraz buj 
nićj musi wyrastać myśl, źe Wiedeń )est 
jedynćm miejscem, gdzie Polacy mogą 
skutecznie i zawsze bronić panowania 
swego żywiołu narodowego w Galicji.11

W  Dz. Polskim  napotykamy także coś 
podobnego, a mianowicie, źe nadzieja 
wniesienia ugodowego elaboratu, oraz ob­
jawiające się dążności reakcyjno-pansla- 
wistyczne, których celem jest rzucić Po­
laków w objęcia Rossji, skłoniły k o ł o  poi 
skie do uniknięcia dłuższego strajku par­
lamentarnego.

D o N . fr .  Presse telegrafują z Londy­
nu, że pomimo wszelkie zaprzeczenia, na 

.ipi wkiótce ogłoszenie zaręczyn księcia 
I Alfreda Edymburskiego z Marją córką 
cesarza rossyjskiego.

Według wiadomości z Paryża 8go mar­
ca datowanych, Thiers czuje się już da­
leko zdrowszym i używa przejażdżek. —  
Trzy razy raz po raz miał naradę z am­
basadorem niemieckim, co daje nowy po­
wód do pogłosek o układach względem 
oswobodzenia Francji. Co się tyczy po­
prawki Beleastela, przyjętćj na piątkowćm 
posiedzeniu izby, że veto prezydenta nie 
.-tosuje się do ustaw zasadniczych, trzeba 
wiedzieć, że telegram dopuścił się w tym 
*vzgli;'dzie niedokładności. Według spra­
wozdania bowiem uchwała izby opiewa, 
że wstrzymujące veto prezydenta niesto­
suje się do tych aktów, przez które zgro­
madzenie narodowe wykonywa władzę 
urządzającą, jaką zastrzegło sobie we 
- stępie do całćj ustawmy. Thiers zatćm 
nie mógłby położyć Veto, gdyby dzi- 
siejszćj izbie podobało Bię ogłosić mo- 
nari hic.

Wedłuir pogłosek, rząd francuzki wy- 
-ł«ł do Madrytu zffpytauie, czy rząd ta­
meczny myśli cierpieć gromadzenie się 
na ziemi hiszpańskiej źrwiołów, które za 
panowania komuny w P> ryżu główną ro- 
lę grały, a potiafiły ujść z rąk fiancuz- 
kićj sprawiedliwości. Rząd francuzki mu­
siałby w takim razie z żalem wyznać, źe 
w dzisiejszym rządzie Hiszpanj i przestał 
upatrywać rękojmię szanowania tych wiel­
kich zasad, któiych lekceważenie grozi 
niebezpieczeństwem polityczućm towarzy­
skiemu porządkowi. Co do zachowania 
się gabinetu austrjackiego, miał on od­
powiedzieć na ostatni okólnik hiszpański, 
źe nie rozbiera zawartych w tymże za­
sad, lecz żywi nadzieję, źe rząd republi­
kański potrafi zadość uczyuić tym zape­
wnieniom, od których dokonania zależy 
spółeczny porządek.

Ostatnie telegramy.
Berlin l i g o  marca. (Rozprawy w izbie 

panów nad zmianą dwóch artykułów kon­
stytucji.) Przeciw Zedlitzowi, który w tych 
zmianach widzi nowe zadokumentowanie 
się postępów liberalizmu, powiada Bis- 
mark: Postępy liberalizmu są nieuniknio- 

ćm następstwem zorganizow-ania się stron­
nictwa konserwatywnego. Sprawa, o któ­
rą się obecnie rozchodzi, nie jest wy­
znaniową, ale polityczną. Po wojnie fran- 
cuzkiój skłaniał się rząd do porozumie­
nia się z papieżem. Ścisłe zoiganizowa- 
nie się stronnictwa katolickiego zwróci­
ło uwagę rządu na grożące ztąd niebez­
pieczeństwo. W  interesie państwu mudał 
rząd myśleć o nowćm modus vivendi, i 
z tego tćż powodu prosi o poparcie izby 
panów p r z e c iw  podkopywaniu powagi 
rządu.

Stuttgart 11 marca. Królowa Paulina
Umarła.

Wersal 11 marca. (Posiedzenie zgro­
madzenia narodowego). Poprawkę Bel- 
castle’a, żądającą, aby zgromadzenie na­
rodowe przed rozwiązaniem się powzięło 
decyzję o instytucjach krajowych, odrzu­
cono po przemówieniu Dufaure’a 480 gło­
sami przeciw 162. Głosowanie nad resztą 
artykułów odłożono do jutra.

Londyn 10 marca. Kardynał Cullen 
wezwał duchowieństwo do podawania pe­
tycji przeciw uchwaleniu ustawy doty- 
czącćj spraw wychowania w Irlandjt.

Z zachodniego wybrzeża Afryki dono­
szą, źe plemię Aschantów grozi wojną 
miastom nadbrzeżnym, ponieważ nie chce 
zezwolić, aby Holandja posiadłość swą 
E !minę Anglji odstąpiła.

Z Meksyku donoszą, źe jenerał Cebal- 
las zajął miasto Topic; Lozano schronił 
się w góry.

Na wyspio Porto-Rico obwołano rzecz­
pospolitą bez jakichkolwiek zaburzeń.

Madryt 9 marca. W Barcelonie pro­
klamowano rzeczpospolitą federacyjną. 
Prezydent ministrów Figueras udał się 
do Barcelony. Według ostatnich wiado­
mości agitacje za rzecząpospolitą federa­
cyjną przycichły.

Madryt 10 marca. Ż powodu fałszywćj 
pogłoski, że rząd madrycki został obalo- 
ny, objawił się w  Barcelonie ruch i agi­
tacja za rzecząpospolitą federacyjną. —  
Uśmierzono go stosownemi przemówie­
niami, poczćra w publicznych zgromadze­
niach uchwalono rezolucję, źe nie należy 
nigdzie wykraczać z granic legalności, 
lecz oczekiwać decyzji konstytuanty.

Zaburzeń w właściwćm słowa znacze­
niu nigdzie nie było. Wszędzie panuje 
spokój.

Madryt 11 marca. K' rbś 'i zburzyli wia­
dukt na kolei północnćj. Związek z Fran­
cją przerwany. Między Walencją i Tar- 
ragooą, wstrzymali karliści pociąg kole­
jowy i zab alt kor* spondencje. Od człon­
ków międzynarodowego s owarzyszenia 
robotników i od żołnierzy, pojawiły się 
3 proklamacje. Deputacja prowincjonalna 
postanowiła z żołnierzy tworzyć korpusy 
ochotników, do zwalczania kailistów.

iWJrsa. -  W etień 10 marca ,>:<»<* 2.15. 
.Srebra 1 0 8 —. — Akcje krectvt. 340 25c — 
Lombard) 189— Losy z r. 1860 —.—. 
!„»•» '8 6 4 r. 146.50 — Akcje <ranko-au»tr. 
152 2 5 .—  Napoleony 8 73 —■ Akcje kol. 
gaiic. Karola Ludwika i 27 50. — Akcje 
kolei Iwowsko-czer* iow. 1 5 1 —, — Akcje 
kolei p f łn o c n o - vb hodnićj 153 75 — 
Akcje bank' związkowego (Vareirisbanfe) 
2 2 0 —. — Renta w srebrze —.—.— Obligi 
ludemn. galicyjskie 79 5 0 .- A k c j e  banku 
wiedeńsk. dla obron v<Mnego 228 — .— 
Akcje aoglo-baaku 320 25 .— Akoi* kolei 
rząd. 333 — . — Akci* kol. siedm. 1 74— . 
4kcje kol. Rudolfa 170 —. — Tr»mway 
3 6 9 —.— Akcje banku budowy 281.50.— 
Akcje kolei wschodoić; 1?9 25 — Akcje 
banku anglo-węg. 106.—. — Unionbank 
253 25. — Losy tureckie 75 90 — Losy 
W|JS. prem. 102.—. — Akcje kolei ^neum. 
177— . — A k  sekol. E  żbiet\ 246 25 — 
Akcje kolei północno zachodn. 218 25. — 
Akcje franco-hungaria 104.—. — Ogólny 
austrjaeki bank 376.—.

Usposobi -nie giełdy : słabsze.

Redaktor i wydawca; dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Grslichowski,
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Od administracyi

N akładem  w y daw nic tw a  „K raju“
wyszły i są do nabycia

w KraKoxrie w ewami n istraoyl „BLraju“
jako tś i

w e w szystk ich  księg arn iach  krajow ych i zagranicznych:
złr. et.

P a t r y a r c h a  , powieść Adama Bełcikowskiego 2 t o m y .................................. 3 —
Co się śniło p. Greiinkiewiczowi ? (h u m o re s k a ) ..................................................................— 15
Literatura jezuicka w Krakowie .  ' ..........................................— 16
Nowe święte przymierze, przez Y. Z..........................................................................................— 15
A  H  n . m  A l i c t c i e w i c z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Gę-

siorowskiego— 1873 ............................................................................................  1 50
P l z y o l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż(yc3±EŁ G. H. Lewes, z angiel­

skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r ......................................1 50
Tom II. wyjdzie w lutym b. r.

E o n f e d e r a c y a  Z B a - r s l Ł a , : Korespondencya między Stanisławem
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowiez 2 — 

(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.

I s a / e v E i i l  a s i e x x i i  ,  powieść przez Michała Bałuckiego, 1872......................  1 50
IE=»lo-fciił. 1  P r a w d y ,  przez Mieczysława Pawlikowskiego..............................1 —
O ł o r E t z l c i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y l ,  bar. W. EngestrSma . 2 50
W l »n .  powieść Chłęduwskiego .................................   1 50
Po nitce do k łębka, powieść Chłedowskiego....................  1 50
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20
Skrupuły, powieść Chłedowskiego l % m ...................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ..................................................................   1 —
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola '-Ostrcichera . . . . • .................................................................................. — 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego,-2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y ........................  2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y.................................  2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t ............................................................. — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K................................................................  — 20
0 sprawie ruskiej  ...........................................................................................................................25
Dwa szkiee powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y — W  io s lc a  n a  Irsiężyou .) ................... — 50
Ultramontanie i Moderanci przez Mieczysława Paw likow skiego........................  . — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w 5 aktach przez Adama B ełcikow skiego ,....................— 50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana  L eśn iew sk ieg o ,............................................................. — 15

f l j f *  Dzieła te przesyła także administracja „Kraju" na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowśm.

<

Z „Postępu11.
(Odpowiedź spóźniona z powodu niebytności 
mojćj w Krakowie od 27 lutego do 7 marca).

W  numerze 49 „Kraju z d. 28 lutego p. Józef 
Kutschenreiter wystąpił w obronie niejakiego p. 
Kazimierza Morawiecki* go, jako m łodzieńca intdl- 
ligentnego i umiejącego się znale e na kaźdem 
miejscu, a zarzucając mi jako qUaSi-gOSpodarZuWi 
użycie niedelikatnych słów w nagabywaniu o 
przedstawienie się, w niestósownem miejscu — 
powiada w końcu, że podobnego obejścia się mo­
żna się tylko spodziewać od człowieka gburowa- 
tego bez uajmniejszćj oświaty.

Ponieważ napaść ta uietylko do mnie się ścią­
ga, ale zaiazem odnosi się do stowarzyszenia, któ­
rego mam zaszczyt być członkiem i które jest od- 
powiudzialnem za wybór gospodzrza, przeto lubo 
z przykrością zmuszony jestem publicznie sprosto­
wać zarzuty p. Kutschenreitera i opisać zajście, 
jak  się odbyło w istocie.

Pau Kazimierz Morawiecki, lubo jak  jego o- 
brońca twierdzi, młodzieniec intelligentny i umiejący 
się  znaleść na każdym miejscu, znalazł się bar­
dzo nieprzyzwoicie w „Postępie", przyszedł bowiem
0 godzinie w pół do szóstej zrana z jakiegoś ba­
lu na zabawę w „Postępie i w mniemaniu zape­
wne. że się znajduje gdzieś na S z p ic b a lu , po­
minąwszy wszelkie formy przyzwoitości, nieprzed- 
stawiwszy się gospodarzowi, wszedł od razu do 
sali tańców i rubaszuem obejściem się, ściągnął 
na siebie uwagę wszystkich. Naówczas wezwany 
przez p. Kicińskiego, w towarzystwie pp. Kornec­
kiego i Grossa, poprosiłem p. Kazimierza Mora- 
wieckiego do drugiego pokoju i dałem mu do zro­
zumienia, że winien natychmiast opuścić „Postęp"; 
gdy zaś p. Morawiecki nie zdawał się pojmować 
czego od niego żądałem i wezwaniu temu zadosyć 
nie uczynił, oświadczyłem m u, że jeżeli nie wyj­
dzie, będę zmuszony wezwać pomocy i wyprosić 
go z „Postępu".

P. Morawiecki pomimo przypisywanćj mu przez 
p. Kutschenreitera ambicyi, nie okazał, że ją  po­
sia d a , bo lubo nie wrócił do sali tańców, pozo­
stał jednak w lokalu aż do samego końca zaba­
wy. — Jeżeli więc komu można zarzucić gburo- 
watość i brak oświaty, jaki pan Kutschenreiter 
mnie zarzuca, ale brak wychowania, to pewnie 
Panu Morawieckiemu, który wszedłszy do towarzy­
stwa ludzi przyzwoitych, postępowaniem swem 
wywołał smutną konieczność wyproszenia go z sali
1 dowiódł tern , że nie na każdem miejscu umie 
siu znaleźć.

Postępowanie to, którego świadkami byli wy­
dój wymienieni członkowie „Pi Stępu", oddaje pod 
sąd publiczny, nadmieniając jeszcze, że na tej sa­
mej zabawie byli Panowie: C. K. i W., którzy 
acz nie członkowie „Postępu-, lecz przedstawieni 
gospodarzom, doznali gościnnego przyjęcia.

A. Buryan.

-it
P t

i

L. Zieleniewski
FABRYKA MACHIN

i narzędzi rolniczych 
W KRAKOWIE,

f. , -

dostarcza na mocy wyłącznego układu najlepszą 
i najtańszą Ź n i w i a , r l Ł ę “ Sam uelsona
R o y a l  po 3 5 0  zł. a. w.
S C o s i a r l k ę  Sam uelsona po 300 zł. a. w.

Przy zamówieniu I S O  złr. zadatku. — Kredytu 
udziela się za  osobną umową. 4087(3-16;

Nadzwyczajne obniżenie ceny dzieła,
którego Skład główny i Expedycya

w księgarni A. Nowoleckiego w Krakowie:
\ll POLSKO-ŁACH'

w dwóch tomach, formatu 8, obejmujący przeszło 110 arkuszy na pięknym papierze 
czystym i czytelnym drukiem. — Wypracował

ś .  p .  A n t o n i  B i e l i K o w i c z
b. Dyrektor Gimnazyum ś. Jacka w Krakowie.

Cena pierwotna wynosiła t f f  złr. w. a. obecnie zniżoną została na 3  złr. w. a.
Wiadomo powszechnie z jaką autor wytrwałością, poświeceniem i długoletnią 

pracą dokonał tego dzieła już przy schyłku swojego zacnego żywota. — Wydaniem po­
wyższego Słownika, jedynego, jakie literatura nasza posiada, a które w roku 1866 do­
kończone, czsm oddał niemała przysługę wszystkim ludziom nauki.

Spadkobierca tej spuścizny, pragnąc, aby to dzieło znalazło większe rozpo­
wszechnienie, postanowił zniżyć niesłychanie cenę, oznaczajac 3 złr. w. a .— a zaś dla 
wszystkiej ucząećj się młodzieży w Gimnazyacli w Galicyi, 2  złr., którą to kwotę ucz- 
n owie składać moga na ręce uproszonych Dyrektorów, którym w miarę żądania, liczba 
exemplarzy dostarczoną będzie.
Nakładem powyższój księgarni, wyszedł jnż zapowiedziany prospektem tom I  dzieła:

„Historya Kościoła Polskiego11
przez

Melchiora Balińskiego.
Tom ten zawiera 34 arkusze druku na welinowym papierze, 

tomach, składać się będzie z* stu kilkudziesięciu arkuszy druku.
Przedpłatę przyjmuje się po 3 złr. w. a. na każdy tom z góry 

w. a. na całe dzieło.
Z ukończeniem druku tomu II. cena podniesioną zostanie na 16 złr. — Lista 

przedpłacicieli zamieszczona zostanie przy końcu następnego tomu. 4149(1-3)

Całe dzieło w 4

lab 12 złr.

DYREKCYA
I  S M  Pi

w e L w o w i e
zawiadamia niniejszem, że wystawa dzieł sztuki za r. 1872/3 otwarta zostanie z dniem 
1 maja. Dyreke.ya ma zaszczyt zaprosić szanownych pp. artystów do licznego udziału, 
oraz nadmienia, że przesyłki przyjmuje sie już w kwietniu i winny być takowe adreso­
wane: JXTsl wystawę dzieł sztuki w e Lwowie.

Dyrekcya ponosi koszta transportu takich przesyłek, które  nadejdą, zwykłym 
pociągiem towarowym , wyjąwszy, gdyby paczka była bardzo mala i tylko poczta lub 
poc agiwm pospiesznym mogła być przesłana. —■ Kto z szan. pp. artystów miałby do 
przesłania pakę niezwykłych rozmiarów, lub niezwykłego ciężaru, raczy się wprzódy 
z Dyrekcya porozumieć.

Przesyłki nadeszłe dwa tygodnie przed zamknięciem wystawy, przesyłający 
sam winien opłacić.

(łiolcus lanatus)
świeżej i pewnej, dostać można

W BOCHNI
u p. Gustawa Sennewalda
kupca, po eenia A- złr. 50 cent. w. a. za korzec 
wraz z workiem i wolna odsyłką do kolei. — Przy 
wzięciu na raz 10 korcy, dodaj« się 11 bezpłatnie. 
Przy zamówieniu dołącza się tylko mały zadatek. 
Jest to jedna z najlepszych traw do podsiewania 
ugorów i łąk, bo jest najwcześniejsza, rośnie wy­
soko i znosi wilgoć i posuchę; jako też do pod­
siewania koniezów, osobliwie dwuletnich w słab­
szych gruntach, które od wymarznięcia ochrania. 
Sieje się na mokrą ziemię, bo nie znosi włóczki, 
a potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. — Na 
iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 

4144(1-3)

Dotora:

o 3/4 mili od Rzeszowa, przy drodze bitej między 
tem miastem a Łańcutem położone, powierzchni 
ogólnej wraz z lasami morgów przeszło 800 ma­
jące, składająca się z 2ch oddzielnych folwarków, 
są do sprzedania z wolnćj reki. Wiadomość bliż­
sza u JW . Stanisława hr. Ostrowskiego w War­
szawie w domu własnym Nr. 3 (nowy) przy ulicy 
Mazowieekićj. 4135(1-3

Poszulsuje sî

ASYSTENTA
do apteki -w Brzesku.

4134(1-3;

APTEKA pod SŁOŃCEM 
Flor. Sawiczewskiego

Med. Dra, 4086(2-?)
utrzymuje na składzie

KROWIANKĘ
S ty ry jsk ą  i Czernichowską.

SZPRYCOWStNIE BfiO U
Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający i 

niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i upławy 
tak świeże jak  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BROU, Boulevard Magen­
ta Nr. 158 — w KRAKOWIE u p. W. 3FŁ©- 
d y k a .  aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych miast Europy i 
innych części świata. 3000(35-52)

AMONOM
ze świadectwami z odbytych nauk gospodarczych 
i kilkoletnią praktyką, poszukuje miejsca przy 
wiekszem gospodarstwie. JSk.. 3ES1. poste restante 
Kraków. 4132(1-4)

Pewien doktor medycyny i chirurgii, ma­
gister położnictwa, emer. sekundaryusz. c. k. 

powszechneg ■ szpitalu w Wiedniu
S tad t, W erderthorgasse, 7, li. Stock,

leczy

POMAZANIA
i wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
jak  również przez nie lub inne chorobliwe 

warunki spowodowana
impotencyę

radykalnie, prędko, według ściśle umieję­
tnych zasad na podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, który nie sprawia bolu.

Ordynacya od 11 - 2 i od 5 — 8 wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastósować. 

4105(1-?)

O
4122(1-3)

Z Dyrekcyi Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie. 8

0 0 9 0 0 0 0 0 0

W I E S
obejmująca 200 morgów gruntów ornych i łąk, 
położona milę od Nowego Sącza, jest zaraz do 
wydzierżawienia. — Bliższa wiadomość na listy 
frankowane pod adresą: 3VE. Jfc-Ł. Kraków, Ho 
tel narodowy, lub też u portiera w Hotelu naro­
dowym w Krakowie. 4119(1-3)

ktoby chciał na hipotekę kamieniczną w Krako­
wie w połowie wartości na lat pięć za opłatą 10 
procentu rocznie wypożyczyć, zechce zgłosić się
listownie pod adresem 

restante.
*S?3

Kraków — poste 

4142(1-2)

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

i

w1
\m

i
i i
mm
n

BANK HIPOTECZNY
wyaaje we Lwowie

i przez fil je
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

od dnia Igo lutego ~1873

ASSYGHATY KASOWE
5 procentowe płatne za  8  dni po wypowiedzeniu
5 ł/2 procentowe płatne za  14 dni po wypowiedzeniu
6 procentowe p łatne za  30  dni po wypowiedzeniu
6 y 2 procentowe p łatne za  60  dni po wypowiedzeniu
7 procentowe płatne za  90  dni po wypowiedzeniu.
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1873 w obieg

puszczone oprocentowane będą

od dnia ls° lutego 1873
o y2 procent wyżej z zachowaniem dotychczasowych terminów

wypowiedzenia.
LWÓW, 20 stycznia 1873.

395415-?) Dyrekcya.

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny.
Na mocy upoważnienia Walnego Zgromadzenia z dnia 15go kwietnia r. z., Rada Nadzorcza wzywa do

wpłaty 20 % na Akcye (Kwity tymczasowe)
0. k. uprzyw. galie. akcyjnego Banku Hipotecznego, wpłacać należy od dnia 15-go kwietnia począwszy, najdalej do dnia 30 kwietnia 1873 r.

Uprasza s^e przeto P. T. Ak-yonaryuszów, aby w myśl §§. 16, 17 i 18 statutów w powyższym terminie chcieli uiścić

20% czyli po 40 zł. sl. "w. na AKcyą
wraz z 5% odsetkami od 1 stycznia 1873 po dzień uskutecznionej wpłaty do Głównej Kasy Towarzystwa we Lwowie, przedkładając równocze­
śnie Kwity tymczasowe, w zamian których otrzvmaja pełno wpłacone Akcye Banku Hipotecznego.

X . 'W C ^ 'W , dnia 12 lutego 1873 r.
Haaa Nadzorcza.

§. 16. Za każdą w terminie nieuiszczoną wpłatę, ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowizya zwłoki po 6n/0 rocznie, licząc od 
dnia zapadłego terminu. Num-ra kwitów tymczasowych, na które wpłaty w termini ' oznaczonym niezupełnie uiszczone zostały, będą trzy­
krotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w których rozpisane były wpłaty, z odwołaniem się do następstw, statutami przepisanych 
na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili swe prawa do Towarzystwa i kwity 
tymczasowe, na które wpłaty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów wydać z temi samemi numerami nowe kwity 
tymczasowe i takowe naraz lub częściowo w jednym dniu lub w kilku dniach sprzedać. Ilość i numera unieważnionych tym sposobem 
kwitów tymczasowych, będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów przedaży, obróconą będzie na zapłacenie Towa­
rzystwu zalegających należytości. Właście el wygasłego kwitu tymczasowego, nie ma jednak w żadnym razie pra wa do zwyżki, jakaby się 
w skutek sprzedaży kwitu okazała.

8 18 Kwitv tymczasowe, na których nie ma należytego poświadczenia, że zapadłe wpłaty uiszczone zostały, sprzedawane być 
nie mogę. . 4071(1-11)

S O C I M AUTBICHIEINE
póęr les a r ts  industriels 

V ienne. SI. 3r»lSŁZiil£:©2m.&Ei,3se 5 , £b.vł ]r»n-«=vinr» -c ,

Efoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson ef de Smyrnę,
Veloutes e t  Moquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Yelours, Reps de laine
eouleurs antiques.

Specialite de b roderies e t applications artis tiques, T ap isseries des Gobelins,
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceraraique pour panneaux e t lam bris,
Faiences pour salles de bains et carrelage.

Entree librę des magasins.
Wybór w materyach na meble, w kobiercach, haftach i fa jansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny glist. 3755(13-78)
X. £>lanl3:eziga.Bse 5, na lem  piętrze.

Envoi Franco d’echantillons en province.

DENTYSTA H. ALPHONS 4129(1-4)

który przez 11 łat w Krakowie mieszkał, przybędzie tego roku z powodu wystawy powsze­
chnej już o jeden mies ąc wcześniej niż zazwyczaj dla wykonywania swojej praktyki, a mia­
nowicie w ^lniu 23 m arca 1873 r. i mieszkać będzie w Krakowie, w Hotelu Pollera.

Coby się szan. odbiorcom niepodobało, to firma nasza przyjmuje napowrót, lub wymienia 
na inne towary, dając tym sposobem dowód najściślejszej rzetelności.

Tylko spróbować,
toy się przekonać o nadzwyczaj tanieli 
cenach, przedmiotów poniżej wymie­

nionych..
g/Bf~ Wszystkie towary sprzedaje się pod gwarancją najlepszej jakości. "Iggg 

Mamy taki wybór wielki przedmiotów najnowszych, praktycznych i zbytkownych, jakiego 
drugiego w Wiedniu nie masz; znajdzie tam stary < miody czego potrzebuje, a za drobnostkę 
można tam dostaó piękny i odpowiedni prezencik tak dla dam ja k  i dla mężczyzn i  dla dzieci 
wszelkiego wieku.

Cennik towarów naszych może otrzymać kaidy za dokładnem podaniem adresu bezpłatnie 
i  franco; dla mieszkańców tedy na prowincji jest bardzo korzystną rzeczą, jeżeli sobie kaza przy­
siad taki cennik, znajdą tam bowiem cenę i dokładną nazwę wszystkich na składzie będących 
przedmiotów. Przesyłki uskutecznia się albo za poborem pocztowym, albo za gotówkę.

Motto firmy: I  tani towar może hyc dobry1
Najmodniejsze szarfy jedwabne po c. 80, złr 

1, 1,50.
RME*» Najlepsze szelki, trwałe i  praktyczne, 1 

para z angiels. nici c. 45, 60, 80, z 
jedwabiu c. 90, zł. 1.20, 1,50.

Najlepzze angielskie scyzoryki po c. 25, 
35, 45, 60, 80, zł. 1, 1,20.
Prawdziwe cygarnice i fa jk i z piany mor­
skiej w najpie niejszem fasonie i pięknie 

rzeźbione po c. 50, zł. 1, 1,50, 2, 3.
Kompletnie urządzone garnitury do kurzenia 

tytoniu z prawdziwej pianki i bursztynu, w pu ­
dełku formatu kieszonkowego z rozmaitemi mun- 
sztukami na różne gatunki palenia, z krzesiwem 
i lontem, maszynka cygarowa i papierkiem, tu­
dzież z innymi rekwizytami do palenia; 1 sztuka 
zł. 3, 4, 5, 6, 8.

Praktyczne zapalniki kieszonkowe z lon- 
tem i bez, sztuka c. 20, 30, 40, 50, 60.

Dla mężczyzn bardzo przydatne
1 uniwersalne puzderko toaletowe, ładne do za­
mykania z lustrem, a wewnątrz: 1 brzytwa an­
gielska, pendzel ze szczeci borsuczej, 1 kawałek 
mydła Windsor, 1 metalowa puszka na mydło, 
1 pasek do ostrzenia, grzebień kauczukowy, szczo­
teczka do zębów, 1 kawałek pasty do zębów, 1 
kawałek pomady woskowej, 1 kawałek mydła do 
rąk, słoik pomady na v:łosy, 1 flakon olejku, 1 
szizotka do włosów, 1 brzytwa, 1 lusterko kie­
szonkowe. Wszystko w najlepszym gatunku za 
złr. 3,80.

Srebro chińskie
grubo platerowane srebrem,
w najlepszśj jakości, z 10-letnią gwaranc ją  przy 

nieusłannśm użytkowaniu:
1 tuzin łyżek stołowych zł. 16, łyżeczelc do kawy 
zł. 9; noży i widelców zł. 27; 1 para lichtarzy 
zł. 4, 5, 6.
1 łyżka półmiskowa zł. 4, 4 80.
1 tuzin noży deserowych zł. 10,50.
1 solniczka zł. 2,50.
1 pieprzniczka złr, 1,50, 2.
1 cukierniczka zł. 2, 3.
1 chochelka zł. 3, 3,80.
1 chochla zł. 5,50, 6,50.
1 tuzin podstawek pod noże z ł  8.

Inne przedmioty ze srebra chińskiego po ce­
nach fabrycznych. Wyrób ten jest co do farby 
ja k  i  fasonu dokładną imitacją prawdziwego 
srebra,.

W strzykaw ki cynow e
które się powinne znajdować w każdym domu; 
1 strzykawka dla dzieci ct. 80, zł. 1, 1,20; 1 
wielka wstrzykawka zł. 1,40,1,80, 2,20, 1 wstrzy- 
kawka maciczna c. 90, zł. 1,20; wstrzykawka do 
ran szklana 10 c., cynowa 30 c.

Łyżki z prawdziwego metalu Brytania 
(łyżki zdrowia). Angielski ten fabrykat 

gest wolny od wszelkich materjałów truciznowych, 
nie zakwasza sie pi'zeto, ja k  inne metale, jest 
bardzo trwały, pozostaje ciągle biały i połysku­
jący, 12 sztuk łyżeczek do kawy 80 c.
12 sztuk łyżeczek dla dzieci złr. 1,20.
12 sztuk łyżek stołowych złr. 1,50.
1 chochelka 30 c.
1 chochla 50  c.

Praw dziw e łyżki A ipacca
1 tuzin łyżek stołowych zł. 2,40, 2,80, 3,50, 5. 
1 „ łyżeczek do. kawy zł. 1,30, 1,60, 2,40.
1 chochla zł. 1, 1.20.
1 chochelka c. 45, 60.

Posrebi’zane łyżki metalowe, zawsze białe:
12 sztuk wielkich łyż k  stołcwych 95 c.
12 sztuk łyżeczek do kawy 45 c.

Najlepsze angielskie sz tućce stołow e 
1 tuzin oprawny w róg bawoli zł. 3.50, 4 50.
1 „ najlepzzego gatunku złr. 5,50, 6,50, 7,50.
i „ sztućców deserowych w drzewo, kość i  róg.

bawoli oprawnych zł. 2, 3, 4.
Najlepsze lich tarze Aipacca 

wysokość cali: 4, 5, 6, T, 8, 9, 10,

W iedeńskie to w ary  skórzane
manę jako najlepszy wyrób.

Damskie torby reame z oprawą stalową,
1 szt ct 65, 70, 90, złr 1, 1.20; z naj­

lepszego chagrinu z pozłacanym zamkiem sztucz­
nym sztuka zł. 2, 2,50, 3,20, 3,50.

Najnowsze praktyczne portmonetki dla 
dam i mężczyzn 1 sztuka c. 40, 60, 80, 

90, zł. 1, w najl. gatunku zł. 1,20,1,50, 2, 2,50. 
i Praktyczne pularesy 1 szt. c. 60, 80, 

złr. 1, 1,50, najlepsze gatunki 1 sztuka 
złr. 2, 2 50, 3, 4, 5.

Pularesy na cygara 1 szt. c. 40, 60, 80, 
złr. 1, 1,50, w najlepszym gatunku złr. 

2,50, 3, 3,50.
Książki do notowania c. 10, 15, 20, 25, 
najlepsze w skórce c. 30, 40, 50. 
Tytonierki ct. 40, 60, 80, złr. 1, 1,20, 
1,50. Torby podróżne z mocnśj skóry z 

zamkiem, 1 szt. zł. 2,20 2,50 2,80 3,50 4, 4,50 5.
Wodotrwałe kufry podróżne najlepiśj ti­
re. 1 szt. zł. 2,40 2,80 3 3,50 4 4.50 5. 
Flaszki podróżne, obciągnięte skóra i ku­
bek 1 szt. zł. 1,30 1,60 1,90 2,2O'.

Największy wybór

najpiękniejszych albumów
na 25 obrazków, ozdobne ct. 60, 80, zł. 1,1.50. 
na 50  „ złocone c. 90 zł. 1,50 2.
na 50  „ bardzo ozdobne zł. 2,50 3 3,50

Przepyszne egzemplarze na 100— 200 obrazów 
1 szt. zł. 4, 5, 6, 8.

Album muzykalne.
Każde takie album za otwarciem gra dwie naj­
nowsze i najuhtbieńsze sztuczki bardzo przyfm- 
nemi dźwiękami. Jakaż to niespodzianka dla od­
wiedzającego•, gdy przeglądając album z ciekawo­
ści słyszy zarazem muzykę.

1 sztuka małego Jormatu złr. 9, 10, 1 sztuka 
wielkiego, podłużnego formatu zł. 11, 1 szt. in 4-to 
egzempl. pyszny zł. 14. 
iwrf1ffpa»» Najlepsze optyczne dalekowidze ze szkłem 

achrornatycznem, dokładnem widzeniem 
na 1, 2 —3 mil odległości po zł. 4, 4,60, 5,50, 
6,50, 7,50.

3XTecesaaires dLamalti©
zawierające wszelkie rekwizyta do szycia 
bardzo ozdobnej powierzchowności ct. 50, 

80, zł. 1, 1.50.
Takież same bardzo ozdobne zł. 2, 2,5 0, 3, 4, 5.
msfŝ  Za połowę ceny poprzedniej-

1 para waz najnowszego fasonu z franc, 
porcelany ct. 40, 60, 80, zł. 1, 1,50, większych 
rozmiarów zł. 2, 3, 4, 6.

Praktycznym  i tanim  podarunkiem  jest
nowy garnitur do pisania z lanego bron- 

zu, składający się z 10 sztuk, a mianowicie: 1 
podstawka do zegarka, 1 kadamai'z i  piasecznicz- 
ka, 1 podpórka na pióra, 1 cieżarek, 2 lichtarze, 
1 termometer, 1 lichtarz ręczny, 1 schowek na 
zapałki, 1 obcieracz piór, wszystko bardzo p ię­
kne i eleganckie, a kosztuje tylko 3 złr.

Główny sltład
pończoch damskich, męzkich i  dziecięcych, naj­

lepszego saskiego wyrobu.
1 tuzin skarpetek męzkich zł. 1.80, 2,40,
1 „ „ najlepszego gatunku z ł  3 5 0 4 5 0
1 „ długich pończoch dams zł. 1,80 2,50 3,50
1 „ „ „ to najl, gat. zł. 4,50 5,50
1 „ pończoch dziecięcych z-łr. 1.50, 2, 2,50.

N T a j w l ę l i s z y  w y t a ó r
w achlarzy balowych, tea tra lnych  i sp a ­
cerowych 1 sztufca prosta ale piękna ct. 

30, 40, 60. " .
1 sztuka ładnie emaliowana c. 40, 80, zł. 1,1,20. 
pysznie zrobiona złr. 1,50, 2, 2,50, 3, 4, 5, 6.

Dla dani niezbędne,
Uniwersalne damskie puzderko toaletowe, wiel­

kie ładnie polerowane, do zamykania z lustrem, 
a wewnątrz 1 kawałek mydła toaletowego, 1 fla­
kon perfum, 1 kaw. pomady woskowej, 1 luster­
ko kieszonkowe, 1 grzebień do fryzowania, 1 grze­
bień do pyłu, 1 flakon wody kolońskiej, 1 przy­
rząd do wyrywania włosów, J sztuka pasty na 
zęby, 1 flakon olejku na włosy, 1 pomada do wło­
sów, g"zcbyk kieszonkowcy, 1 grzebyk z rączką, 1 
przyrząd do czyszczenia grzebieni, 1 szczotka do 
sukien, 1 szczotka do włosów, szczoteczka do pa- 
znogei, przyrząd do czyszczenia języka, raszpla 
do paznogei, 1 szczoteczka do zębów. Wszystko 
w najlepszym gatunku, kosztuje tylko razemzł 4,50.

Krawatki jedwabne męzkie 1 szt. czarna 
lub kolorowa ct. 25, 35, 45 i 60.

jące;

Zarazem zwracam uwagę Szan. mieszkańców prowincjonalnych na mój oddział komisowy; 
jest to jedyny w swoim rodzaju handel; najioiększy bowiem i najmniejszy obstalunek jakiegokolwiek 
rodzaju załatwia się szybko t tanio. Poleca się więc do licznych zamóweń
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ceny 1 szłukt c. 40, 50, 60, 70, 80, 90 z ł  1.
Najlepsze florentyńskie lichtarze stołowe 
2 bronzu para zł. 1,50, 2,50, 3, 3,50, 4. 

Takież same dwuram. naj.fas 1 para zł. 3, 4, 5. 
1 Lichtsparer z alabastru c. 10, z tacką c. 15.

Najlepsze latarki kieszonkowe, bardzo 
praktyczne 1 sztuka z szkłem oślepiają- 

cem. bardzo szeroko rzucajaca promienie cnt. 60 
70, 80; z poczwórna blendą z ł  20.

Optyczne dalekowidze z dobrem szkłem, 
na odległość p ó ł mili dokładnie pokazu- 

1 szt. c. 40, 80, zł. 1, 1,20.
Za bezcen sa garnitury tytoniowe z bronzu 
postument na cygara (w formie ruin), 

popielniczka, zapalniczka i  piękna cygamica z 
prawdziwej pianki, wszystko razem zł. 1,50.

I
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